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Milczą 


W warszawskich gazetach czytamy, jak 
wyglądają posiedzemia sejmowej komisji o 
światowej. Posłowie opozycyjmi niezmordo- 
wanie przemawiają jeden za drugim przy każ- 
dym artykule projektu ustawy kagańcowej dla 
szkół akademickich, krytykując go rzeczowo 
i wykazując jego szkodliwość. Posłowie z BB 
siedzą i milczą. Siedzi na tych posiedzeniach 
także p. minister Jędrzejewicz, słyszy argu- 
menty opozycji i milczy. lwierdzeń opozycji 
mikt nie podał w wątpliwość. 

Na plenannem posiedzeniu Sejmu toczyła się 
dyskusja nad wnioskiem narodowej demokra- 
cji żądającym, by ze względu na mający się 
w tym roku dokonać przez Sejm i Senat wy- 
bór prezydenta Rzplitej obecny Sejm i Senat, 
wybrane zapomocą nadużyć, rozwiązano 
i przeprowadzono czyste wybory. BB oczywi- 
ście sprzeciwił się nowym wyborom do Sej- 
mu i Senatu i wniosek ND odrzucił. Ale w dy- 
skusji nikt z ławy rządowej, ani z ław strom 
niotwa rządowego w polemice z opozycją nie 
wyglosił twierdzenia, że ostatnie wybory do 
Sejmu i Senatu były czyste, ŻE nie było nadu- 
żyć wyborczych i że obecna większość Sej- 
mu i Senatu jest legalnie wybrana. Co do tej 
kwestji zachował rząd i blok jego popłeczni- 
ków nieprzerwane ami jednem słowem milcze- 
nie. Twierdzeń opozycji nikt nie podał w wat- 
pliwość. 


To głuche milczenie jest wymowne. 
TEE ooo ŘS 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny. Dnia 
11 lutego 1933. Sygn. IH Pr. 19,33. Sąd okręgowy Wy- 
dział lll w Krakowie, na posiedzemiu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $3 489, 493 
austrj. procedury karnej, zarządzoną i wykonaną przez 

Starostwo Grodzkie w Krakowie dnią 7 lutego 1933 r. 
L. B. I 2,34/33 konfiskatę „Dziennika Ludowego“ Nr. 
30 z daty Kraków 7 lutego 1933 z powodu treści: 
1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem 
„PROCES BRZESKI W APELACJI" w ustępie od słów 
„Podczas śledztwa” do słów „opinii publicznej '; od 
słów „Scenerja w międzyczasie“ do słów „racje sta- 
mu”, albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
zbrodni z art. 154 $ 2 kk. oraz występku z art. 127 
Kk.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod tyt. 
„DWA ZGROMADZENIA LUDOWE W KRAKOWIE” 
w ustępie od słów „I wyraził" do słów „huraganem 
oklasków"; od słów „Klasa robotnicza” do słów „nl- 
gdy nie zapomni”; od słów „i więźniów'* do słów 
mbrzeskich'; albowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona zbrodni z art. 154 § 2 kk. — ll) Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowani treśc: powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze „Dziennika 
Ludowego” | w Dzienniku urzędowym. IH) Cały na: 
kład skoniiskowanego druku ma być zniszczony. Prze- 
wodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. 
Protokolant: Kobylarz wr. 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny, Dnia 
11 lutego 1933. Sygn. IN Pr. 21/33. Sąd okręgowy Wy- 
dział IH w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dz.siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące pa- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 
austri. procedury karnej, zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 8 lutego 1933 r. 
L. B. II 2/40/33 konfiskatę „Dziennika Ludowezo" Nr. 
31 z daty Kraków 8 lutego 1933 r. z powodu treści: 
1) artykułu zamieszczonego na stronie I pod tytułem 
„MŁYN MIELE w ustępie od sjiów „Wszak nie jest" 
do słów „same piewy ;-albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z art. 127 kk. 2) artykułu, 
zamieszczonego 1a stronie 5 pod tytułem „PROCES 
BRZESKI W APELACJI" w ustępie od słów „Już 
wtedy“ do słów „chwiia ciszy”: od słów „Nie mamy“ 
Go sows „przydzielono”; od słów „Przydzielono p. 
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Krakowska klasa robotnicza wobec wyboru 
prezydenta miasta Krakowa 


W myśl artykułu 67 Konstytucji Rzeczypo* 
prawo sianowienia w spra- 
wach, należących do zakresu działania samo- 
rządu, przysługuje radom obieralnyin. 

Statut miasta Krakowa ($ 18) postanawia, 
że członków Rady miejskiej wybierają człon- 
kowie gminy, prawo głosowania mający. 

Nie istnieje ustawa upoważniająca pana wo- 
jewodę do nominacji całej Rady miasta Kra- 
kowa. 

W tych warumkach nominowana Rada mia- 
sta Krakowa mie jest prawną reprezentacją 
ludności miasta, nie jest rówmeż wyrazem 
woli większości mieszkańców miasta Krako- 
wa i nie posiada zaufania ludności miasta Kra- 
kowa. 

Mianowana krakowska 


Rada miejska jest 


prywatnem zebraniem wyłącznie członków 
stronnictwa BBWR, odbywającem się na rar 
tuszu w sałach Rady miejskiej, 

Prezydent miasta, wybrany przez taką mia- 
nowatą Radę miejską, nie jest przedstawicie- 
lem ludności miasta Krakowa. 

Dlatego klasa robotnicza miasta Krakowa, 
zorganizowana w szeregach polskiej partji so- 
cjalistycznej uważa dokonać się mający wy- 
bór prezydenta wyłącznie za wybór męża 
zaufania BBWR przez prywatne zebranie 
BBWR i z tego powodu odmawia wybrać się 
mającemu prezydentowi miasta zaufania kra- 
kowskiej klasy pracującej. 

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Parji Socjalistycznej 
Kraków - miasto. 


„Ostra** walka z kartelami 


Jeszcze na jesieni ub. r. p. premjer Prystor za- 
powiedział „ostrą“ walkę z kartelami o obniżenie 
cen. Szef rządu sianął na stanowisku, że wobec 
wielkiego spadku cen arlykuiów rolnych i wobec 
znacznego polanienia produkcji w związku ze 
zniżką cen i zniżką płac, nie można utrzymać cen 
wyrobów kartelowych na dolychczasowej wyso- 
kości. 

Po tem autorytatywnem oświadczeniu zaczęła 
się — polemika prasowa. Lewiatan zmobilizował 
swe czolowe pióra i w pocie czoła „dowodzono”, 
że kartele nie mugą cen obniżyć, chyba — tu na- 
siąpił cały szereg warunków: odpisanie zaległo- 
ści podatkowych, zmmiejszenie świadczeń spolecz- 
nych, obniżenie tary! kolejowych itd. Nastąpiło 
śmieszne widowisko: tensain rząd, który reklamu- 
je się i jesi reklamowany jako rząd „silnej ręki” 
jakoś wobec Lewialana nie mógi zdobyć się na 
okazanie siły, lecz zadowolił się largami i — po- 
lemiką w prasie sanacyjnej. Doszło do iego, że jeden 
z referentów budżetowych (p. Minkowski) polemi. 
zował z trybuny sejmowej z polilyką karlelową 
rządu, że reterent przeciwsiawił się ministrowi 
przemysłu i handlu. +. A : 

Wynik tych grożb. polemik i kontrowersji? Do- 
tychczas rząd nie potrafił zmusić żadnego karte- 
lu do wydalnej obniżki cen — poza żelazem; siało 
się nawet przeciwnie, bo oto kopainie węgla po- 
średnio podwyższyły ceny. Ciągle czyla się w pra- 
sie sanacyjnej, że akcja przeciwikarlelowa jest w 
toku, ale ceny jak nie ruszyły. iak dalej stoją na 
miejscu. Lewiatan asekuruje się na wszystkie 
strony, ostatnio przez wybór b. ministra i komisa- 
pe zwa 


sędziego” do słów „sędzia Wyczański"; od słów „W 
składzie wysokiego" do siów „imię Brześć '; od słów 
„Jest to“ do siów „być zmieniony“; od słów ;,Uwa- 
żam za niezbędne“ do słów „na sali*; od słów „Ro- 
zutniemy jednocześnie” do słów „apelacyjnym składa- 
my“; oraz od słów „Ze wszystkich stron“ do słów 
„bezpośrednio oskarżonym”; albowiem treść tych u- 
stępów zawiera znamiona występku z art. 127 kk. i 
zbr. z art. 154 § 2 kk. Il) Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skoniiskowanej treści powyższych artykulów, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej iormie 
w najbliższym numerze „Dziennika ludowego” : w 
Dzienniku urzędowym. III) Cały nakład skonfiskowa- 
nego druku ma być zniszczony. IV) Natomiast uchyla 
się zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 8 lutego 1933 L. B. Il 2,40/33 konfi- 
skatę „Dziennika Ludowego“ z powodu treści artykułu 
zamieszczonego na stronie 5 pod tytułem „PROCES 
BRZESKI W APELACJI" w ustępie od słów „Sędzia 
Chodecki* do siów „ovecną rozprawą”, — albow.em 
treść tego ustępu powyższego artykułu n'e zawiera 
znamion żadnego przestępstwa. Przewodniczący: Dr. 
Hvbl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Ko- 
_bylarz wi, ż p 


rza w Gdańsku p. Sirasburgera na prezesa rozsze” 
rzył swe koneksje na terenie rządowym. 
Ale rząd głosi, że nie popuści, że musi akcję 


' potanienia przeprowadzić do końca. Dla uspoko- 


jenia opinji publicznej oglasza się następujący 
komunikat: „Akcja rządowa, zmierzająca do dal.. 
szego obniżenia cen artykułów * przemyslowych 
skarielizowanych prowadzona jest przez powola- 
ne czynniki w dalszym ciągu z tem, że cała la 
akcja ma być zakonczona do dnia 15 marca. Jak 
słychać, wysunięly zoslal postulat obniżenia cen 
przemysłu naftowego o 3U proc., węgla o 20 proc., 
cemeniu o 20 proc. i papieru również o 20 proc. 
Co się tyczy cementu, to wladze kierujące tą ak- 
cją zniżki cen, uważają, że już w najbliższym 
czasie osiągną swój cel. Rokowania z przemysłem 
węgłowym są obecnie w toku“. 

bardzo piękne obietnice, gdyż obniżka o 20 i 30 
procent jest, jak na nasze siosunki, dość znaczną 
1 dla konsumcji siłnie wchodzącą w rachubę. Ale 
dziwna rzecz: dlaczego ta akcja ma trwać do 15 
marca? Jeżeli rząd, jak mówił w Sejmie, rozpo- 
rządza śrudkami przymusowemu, dlaczego nie sto- 
suje ich zaraz, lecz odracza je — po tylu odrocze- 
niach — znowu na miesiąc? Nie sądzimy, że ter- 
min 15 marca sloi w związku z sesją sejmową, 
która wiedy prawdopodobnie będzie już zamknię- 
tą. Rząd nie ma polrzeby ani powodu obawiać 
się, że jego wystąpienie przeciw kartelom spo- 
woduje „ducha opozycji” w BB. A może idzie o to, 
aby kartelom dać okazję do zgarnywania zysków 
na początek sezonu wiosennego? 


Mały ieljeton 


PAMIĘCI OSWALDA BALZERA 
Dziesięć dni w niesłychanem napięciu 
Przepracował gorączką objęty. 

Siłę uczuć owych dni dziesięciu 

Przełał w swe poważne argumenty. 
Pragnął zwalczyć groźny prąd ze Wschodu, 
Ten uczony, ta chluba narodu! 


Pisał pięknie co czuł serca głębią, 

Gdy naukę ujrzał w poniewierce; 

Ale duszę miał nazbyt gołębią, 

A więc pękło to gorące serce. 

Cenne życie oddaleś w ofierze, 
Profesorze Oswaldzie Balzerze! 

Chciałeś bronić wiedzy i kultury, 

Ty — coś zdobył Polsce Morskie Oko; 
Lecz nie miałes dość twardej natury, 
Lub cios dotknął Cię nazbyt glęboko...... 
Napisaleś į padleś wśród boju 

I odszedłeś w krainę spokoju.a 
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ZDARZENIA i LUDZIE 
Krewni Prezyżenta 


W niedawnem przesileniu niemiec- 
kiem wybitną rolę odegrał p putko- 
wnik Oskar von Hindenburg, syn i a- 
djutant Prezydenta Rzeszy, Paula 
von Hindenburga. Młody pułkownik 
ma wielki wpływ na starego marszał- 
ka polnego, i w pałacu Prezydenta 
syn rozstrzyga, chociaż ojciec podpi- 
suje. 

Pułkownik von Hindenburg, jak 
twierdzą wtajemniczeni, był właści- 
wym sprawcą powołania Hitlera na 
stanowisko kanclerza. Intryga byłe- 
go kanclerza von Papena, który za 
plecami wodza narodowvch socjali- 
stów chciał się dostać na wysokie sta- 
nowisko rządowe, nie udałoby się bez 
życzliwej pomocy i czynnej współpra- 
cy młodego Hindenburga, 

O młodym Hindneburgu zaś opo- 
wiadają następującą historję: 


Jak wiadomo, z inicjatywy p. V 
Oldenburg - Januschau,  obszarnika 
wschodnio - pruskiego i przyjaciela 
Prezydenta, przeprowadzono przed 
paru laty zbiórkę publiczną na cele 
nabycia dla Hindenburga majątku 
ziemskiego. Uzbierano tyle pieniędzy, 
że starczyło na zakup wcale dużego 
i pięknie zagospodarowanego mająt- 
ku Neudeck. Majątek ten stał się 
własnością Hindenburga, który chęt- 
nie spędza tam wolne chwile. 

Pozosławiamy na boku pytanie, czy 
taki dar jest odpowiednim sposobem 
wyrażania hołdu dla starego wojaka 
Ciekawsze są dalsze losy Neudeck'u 
po przekuzaniu go Prezydentowi w 
darze. 


Jak każda posiadłość ziemska, ma- 
jątek Neudeck, musiał być przy zmia- 
nie właściciela zarejestrowany w księ 
gach hipotecznych, Otóż jako hipo- 
teczmty właściciel majątku figuruje 
nie Marszałek Paul von Hindenburg, 
lecz pułkownik Oscar von Hinden- 
burg. Po kilkunastu miesięcach urzą- 
dzono nową zbiórkę, tym razem na 
doprowadzenie majątku i zamku Neu- 
deck do stanu, odpowiadającego god- 
ności mieszkańca. Za pieniądze ma- 
gnatów ciężkiego przemysłu Neudeck 
stał się naprawdę luksusową siedzibą 
wiejską, wymagającą odpowiednich 
kwot pieniężnych na jej utrzymanie 
Właściciel Neudecku, pułkownik von 
Hindenburg, stał się kolegą tych ob- 
szarników pruskich, którzy, żyjąc nad 
stan w swoich Ritterguf' ach, żebrzą 
u Rządu o pomoc dla „upadającego” 
rolnictwa, 

Przy zmianie właściciela Neu- 
deck'u stała się rzecz, która wywo- 
lała żywe komentarze. Prawo nie- 
mieckie przewiduje podatek od tego 
rodzaju darów. Wypadałoby, aby o- 
łiarodawcy złożyli się i na ten poda- 
tek, ale skarb państwa wspaniało- 
myślnie zrezygnował z tego. Pozatem, 
zapisując już obecnie maiątek na imię 
syna Prezydenta zaoszczędzono na 
przyszłość opłatę podatku skarbowe- 
go. Przecież Prezydeni liczy już po- 
nad 86 lat! 


Jednym z powodów obalenia gen 
Schleichera było dopuszczenie przez 
niego do debaty w sprawie tak zw 
„Osthilłe", pomocy dla rolnictwa pru 
skiego, z której korzystali junkrzy 
dla celów, mało z rolnictwem  zwią- 
zanych. Młody Hindenburg stał się 
jednym z tych obszarntków, dla któż 
rych rewelacje te były wielce nieprzy 
jemne. 


J. S. 
TA T T A AG 


Robotnicy pop'erajcie 
swoje pismo 


Nr. 38. Czwariek, 16 lułego 1933 r. 


Rozłamy i „herezie” 
Po Vi Zj:ździe Kamunistycznej Partji Polski 


Niedawno odbył się VI zjazd K P.P. 
(Komunistycznej Partji Polski). Spo- 
ro informacyj o zjeździe oraz uwag. 
oświetlających  powzięte uchwały, 
znajdziemy w N-rve 9 — 10 komu- 
nistycznego „Nowego .Przeglądu", 
zwłaszcza w artykułach Leńskiego i 
Bronkowskiego. 

Cóż dał ten nowy zjazd K. P. P., 
który się odbył w chwili dla proleta- 
rjatu tak trudnej i odpowiedzialnej? 

Żadnych nowych myśli nie widzi- 
my. Widzimy natomiast na każdym 
kroku stary duch taktyk: rozłamowej 
i sekciarstwal 

Pierwszą troską zjazdu było, na- 
turalnie, „napiętnowanie P, P, S. i 
zwalanie na nią winy za wszystko 
Leńskt pisze: 

Szczególną trudność w rozwoju walk 
klasowych stanowi zręczne manewrowa- 
nie socjal-faszyzmu (PPS), starającego 
się ułatwić burżuazji kapitalistycznej 
wyjście z kryzysu pod osłoną frazesów 
o wyjściu demokratycznem". 

Zjazd przyznał, że P. P. S. stoi 
mocno i nie poddaje się komunistycz: 
nej demagogji. 

Cóż wobec tego jest najpilniejsze- 
śo do roboty? Oczywiście, zwalczać 
P. BP, 85 

„Partja winna aystematycznie demas- 
kować i zawczasu paraliżować manewry 
socjal - faszystowskie w praktyce co- 
dziennej walki“. 

Innemi słowy, na pierwszym pla- 
nie stanie nie walka z faszyzmem, lecz 
walka z ruchem  socralistycznym, 
zwalczającym ten łaszyzm, 

Naturalnie chodzi nietylko o P.P S. 
ale także i o inne partje socjalistycz- 
ne, np. o „Bund“. I bundowców trze- 
‘ba „dusić”, ile się da: 

„Walka przeciwko elementom sepa- 
ratyzmu w stosunku do pracy na terenie 
żydowskim wiąże się ściśle z walką 
przeciw naciskowi ideo'!ogji bundowskiej 
i Poalej - sjonistycznej na nasze szere- 
gi. Zjazd zaostrzył czujność partii w 
stosunku do przejawów przemycania do 
naszych szeregów tej wrogiej nam ideo- 
logii". 

I tu więc zjazd „zaostrzył'... Sło- 
wem, systematycznie zaostrza się i 
pogłębia się rozłam w szeregach pro- 
letarjackich. To jest troska główna 
Ale może przynaimniej na terenie 
zawodowym zjazd zrozuiniał koniecz- 
ność solidarności proletarjackiei w 
epoce kryzysu i faszyzmu? Nic po- 
dobnego: 

„Rozbudowa sieci związków klaso- 
wych, fabrycznych grup lewicy Zwiaz: 
kowej i zacięta walka o masy w związ- 
kach zawodowych _reformistycznych 
(PPS), chrześcijańskich i t, d. staje się 
niezbędnym warunkiem”, 

Oto więc główna dyrektywa zjuz- 
du: „łamać”, „niszczyć”, osłabiać sze- 
regi proletarjeckhie w obliczu silnedo 
potężnie uzbrojonego wroga — łaszy- 
zmu. . 

Przyznać trzeba atoli Że zjazd nie 
oszczędza także własnych szeregów 
Zjazd występuje przeciwko „odchy- 
leniom" we własnym obnzie. zwłasz- 
cza przeciwko takim „odchyleniom" 
które zmierzają do jednego frontu z 
P. P.S Leński pisze: 

„W dziedzinie wa'łki z odchvleniam: 
zjazd zaostrzył uwagę partji na kou 
kretnych przejawach  na:bardziei nie- 
bezpiecznego oportunizmu prawicowego, 
zwłaszcza w siosunku do manewrów zo- 
cjal-łaszystowskich". 

Znowu więc zjazd „zaostrzył coś 
Tym razem — rozłam we własnych 
szeregach. Przvtem pokaznie się, że 
rozłam w K. P. P jest faktem doko- 
nenym Alhow'em Teńsbi nświadcza: 

„Ziaszd podkreślił wzmożone niebez- 
pieczeństwo trockizmu, wyrastającego 
w Polsce na gruncie zbankrutowanei 


ideologii koetrzewizmu i rosnących tru- | prawdopodobnym” etapem do re- żonych więźniów brzeskich. 
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dności'*, 

Jak widać, mimo ciągłej walki z 
heretykami', niebezpieczeństwo się 
„wzmogło”, a ustawiczne „zaostrza- 
nie” sekciarskiego stanowiska do ni- 
czego nie prowadzi Czytamy dalej: 

„Prawicowi dwulicowcy stali się kon- 
trabandystami wewnątrz partji, Platior- 
ma grupy trockistowskiej która posta- 
wila siebie poza obręb partji, wyo- 
braża mieszaninę wszelkich koncepcyj 
prawicowych i zbieżnych z niemi poglą- 
dów trockistowskich”, 

To też grupa „kostrzewo - trocki- 
stów“ jest uznana przez zjazd za „a- 
genturę socjal - faszyzmu”. która 

„łdzie na rękę dełenzywie w iej wal- 
ce z KPP; moralno - polityczną ndpo- 
wiedziałność za tę grupę ponoszą Warski 
i Kostrzewa, którzy do tej chwili nie 
skapitulowali przed partią", 

Oto do jakich szaleństw, głupstw i 
skandalicznych bredni dośadała się 
K. P. P. Ci nawet we własuych sze- 
regach, którzy próbują stawiać opo- 
zycję Sfalinowi, są piętnowani, jako 
„defensywiacy' — nawet tacy starzy 
i zasłużeni działacze, jak Warski i 
Kostrzewa. 

Taki był ten szczególny zjezd Ła- 
mał bez skrupułów i opamiętania na: 
wet własne szeregi. Jest coś popro: 
stu nieprzytomneśo i nieprawdopo- 
dobnego w tem scholastycznem sek- 
ciarstwie i w tej rabiej pokorze wo- 
bec formuł stalinowskich. Życie i 
troski proletarjatu są tym niewolni- 
kiem formuły i rozkazu — obce. 

Cóż jeszcze uchwalił zjazd? Oto 
zmienił program narodowościowy, 
wracając — jak powiadają komenta- 
torzy — do „starej leninowskiej for- 
muły'” prawa narodów do samookre- 
ślenia — aż do oderwania się od.. 
Folski. A czy dotychczas tego nie 
było? Właśnie — powiada Bronkow- 
ski — to hasło było ograniczone przez 
łączenie go z hasłami „połączenia z 
Białorusią i Ukrainą sowiecką” Nai- 
silniej (właśnie w dobie hitleryzmu) 
ziazd podkreśla „prawa' Górnego 
Śląska i Pomorza do naerwania się 
od Polski. Bronkowski z ubolewa- 
niem pisze: 

„Hasło — prawo do samookreślenia 
Górnego Śląska aż do oderwania od Pol- 
ski — nie było faktycznie hasłem dla 
codziennej mobilizacji mae, do waiki 
lecz raczej formalnie doczepiane było 
do naszych wydawnictw i odezw '. 

Ciekawe hasło „mobilizacji' zna- 
lazł zjazd dla ludu górnoślaskieso! 
Takie samo hasło znalazł teraz Hi- 
tler... Tymczasem K, P P, kładzie 
wielki nacisk na to „hasło W „Nan- 
wym Przeglądzie" znaidujiemy ob 
szerną odezwę Komitetu Centralne- 
śo K. P. P. w tej sprawie; w tej ode- 
zwie partja nawołuje do walki o „zbu 
rzenie traktatu wersalsk'ego. o samo- 
określenie dla Górnego Siąska i Ko- 
rytarza Gdańskiego aż 10 oderwanin 
od Polski“. Nie tak dawno, przed 
kilku laty. K. P. P. rzucała inne ha 
sła: walki o polskość Ślaska; teraz 
wciąż zmieniając swnje  „hasła” 
przeszła na stanowisko oderwania 
Śląska i Pomorza od Polski 

Jak widzimy rezulłalv VI zjazdu 
są wcale  „obfite".. Cóż jeszcze? 
nowy program partji, w którym atob 
niewiele jest nowego. Ciekawem jesi 
tylko — obok rzucenia cytowanego 
hasła narodowościoweśo — także ha 


wolucji socjalnej, 

Widzimy więc cały plon VI zjazdu 
W obecnej tak trudnej dla proleta- 
rjatu chwili dziejowej, “obca życiu 
partja umie tylko pogłębiać rozłam w 
proletarjacie, walczyć z „herezjami” 
we własnych szeregach i powtarzać 
stare zbankrutowane formuły Staje 
się wobec tego — jak słusznie powia- 
da Kautsky — faktyczną sojusznicz- 
ką reakcji i faszyzmu, 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Na marginesie 
ich „metody” 


„Kurjer Poranny" popełnił w ciągu paru 
dni parę bardzo paskudnych oszczerstw, 
skierowanych przeciwko tow, H. Libermano- 
wi, p. J. Zdziechowskiemu, osobno przeciwe 
ko łow. A. Zdanowskiemu, Oszczerstwa te 
napięfnowano ze wszelkich stron w sposób 
równie ostry, jak na ło one zosłużyły w o- 
czach każdego uczciwego człowieka, Ale 
warto do nich podejść t od innej nieco stro- 
Nysa 

Weźmy na stół sprawę patako” na tow. 
Libermana. 

P. Stawek oświadczył, jako premjer, z try- 
buny sejmowej, że „w Brześciu nie było ża- 
dnego sadyzmu"; p, Michałowski zapewniał 
o iem samem w swojej ówczesnej rolit pro- 
kuratora. Aliści p. W. Sipiczyński, po po- 
wrocie z „sanacyjnego* wygnania redaktor 
„Kurjera Porannego", wali po dwóch latach 
pięścią w stół: nieprawda! — powiada; pp 
Sławek i Michałowski wprowadzali po dwa- 
kroć w błąd opinję publiczną; jakto, nie 
było w Brześciu sadyzmu? przecie, gdy pos, 
Liberman po upływie dwóch lat rozebral 
się wobec Herrioia oraz rozmaitych innych 
radykałów francuskich, gdy tm pokazał ra- 
ny na ciele nagiem—to tak nimi wstrząsnął, 
że wnet odmówili Polsce drugiej transzy 
pożyczki kolejowej, Czy można sobie wyo- 
brazić jaskrawsze, bardziej namacalne za-. 
danie kłamu słowom pp. Sławka i Micha- 
łowskiego? 

A morał?., nawet przy obmyślaniu osz- 
czerstw trzeba dbać o pewne minimum... in- 
łeligencji; nie wystarczą „odważne” zastrze- 
żenia: „podobno”, „jak słychać” itp. P. Sla- 
wek wyszle znów na „wygnanie”.„ I będzie 
miał słuszność zupełną. 

s> 

Inaczej postąpiła soble redakcja „Kurfera 
Porannego" z tow. A. Zdanowskim; wyssali 
sobie z palca i napisali: „Zdanowski ukradł 
pieniądze". Tow. Zdar.owski posłał im spro- 
słowanie na podstawie przepisów praso 
wych, A oni, ei „dżente!ment* eprostowania 
nie zamieścili jeno zakomunikowali swołm 
czytelnikom, że — uważacie — p. A. Zda- 
nowski nam „wyjaśnia”, że wcale nie kradł 
żadnych pieniędzy. l spokój! Jutro siądzie 
sobie taki pan i napisze z braku tematu: „X. 
zamordował żonę" (.podobno”, „iak sły” 
chać*); następnego dnia zanołuje w rubryce 
wypadków: „Żona X „wyjaśnia” nam, że — 
owszem — żyje I nie została zamordowano”, 
Poczem chedza w glorji, że „uzdrawia” mo» 
ralność publiczną, 

Zachęcające jest to środowisko naszej „eli- 
ty"l., Ze świecą szukać takich po świecie!.., 


Bez komen'arzy 

Prasa prowincjonalna doniosła, że p, sę- 
dzia Chodecki, sędzia-rełerent sprawy brze- 
skiep w Sądzie Apelacyjnym, deklarował 
swego czasu głośno i publicznie, ze wedlug 
jego sumienia i jego przekonania, więźniów 
brzeskich należało nie posyłać do Brzescła, 
jeno z punktu powiesić. P. przewodniczący 
Sądu Apelacyjnego Gacek zakomunikował 


«to zdobywania chłonstwa i to by |we wtorek, 7 lutego, oficjalnie w odpowie- 
najmniej nietylko biednego, lecz tak | dzi na wniosek obrony o wyłączenie p. Cho- 
że „średniaka — jak o obszernie | deckiego z kompletu sędziowskiego (z po” 


wywodzi w tymże „Nowym Przeglq- | wodu <'anowiska, jakie zajął p. Ch 


dzie” p. Jeż. Pozatem prośram z po- 
tarda odrzuca „prawicową” 


dwuch etapów. to znaczv przypuszcze | temu na posiedzeniu gospodare 


nie. że rewolucia burżuazyjno - de- |e słę we wiasnem sumieniu i 
może bvć chociażby | zzpełnie bezstronnym w stosunka do bskar= 


mokratyczna 


odochi, 


jako sędzia, w procesie red. Małychyj, że Pe 


teorię | sedzia Chodecki zaręczył Sądowi Ape!acyj= 


zem. it izu” 
człowiekem 


Ar 
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0 co ten gwalt? 


Przedewszystkiem jedno zasadnicze stwier- 
dzenie: dla opinii polskiej, jakkołwiek owa jest 
co do swego nastawienia w polityce we- 
wnętrznej zorjentowana, mie istnieje kwestja 
„granic zachodnich“ — w szerszem — czy 
„korytarza pomorskiego: — w węższem zmar 
czeniu. Opinia polska, czy na podstawie trak- 
tatów czy na podstawie odczucia, jest jedno- 
myślna co do tego, że Polska na tej granicy 
jest nasycona w czynnem i biermem tego sło- 
wa znaczeniu ti. nie myśli ani o rozszerzeniu 
tych granic ani temrmmiej o ich uszczupleniu. 

Drugie stwierdzenie: cała, można powie- 
dzieć, opinja niemiecka jest przeciw obecnemu 
stanowi gramócy polsko - niemieckiej — z tą 
chyba różnicą, że dla jednych kamieniem 
obrazy czy — jak nacjonaliści się wyrażają — 
rzeczą niezmośną jest istnienie tylko „koryta- 
rza“, dla drugich pojęcie to obok Pomorza o- 
bejmuje też G. Śląsk a nawet Poznańskie. Jed- 
makże ta opinia niemiecka nie jest zgodną co 
do środków, jakie mają być użyte dla uzyska- 
mia zmiany: demckraci a mawet poniektórzy 
wątpliwej marki pacyfiści mówią o środkach 
pokojowych tj. o układach, szowiniści zaś noz- 
maitej maści odrzucają ten środek, mówiąc 
wyraźnie o wulnie jako najlepszym „germań- 
skim“ środku. 

Oba te odłamy opinii wychodzą z tegosar 
mego założenia, dającego się ująć w znanych 
slowach: rewizja traktatów pokcjowych. Spra- 
wa granicy połsko-niemieckiej nie jest jedy- 
nym i wyłącznym celem tej rewizji, ale jest — 
ze względu na pokój — najniebezpieczniejszą 
i najbardziej bezpośrednią. Chodzi jednak o to, 
czy należy te rzeczy traktować z tym impe- 

stem, który teraz im się nadaje, czy warto aku- 

` rat teraz, gdy w Genewie rozgrywa się może 
końcowy akt tragikomedji nazwamej rozbroje- 
niem, polemizować w parlamencie, w prasie 
itd. i czy mie jest to przypadkiem tak dziś utu- 
biona dywersja dla odwrócenia uwagi od inm- 
nych spraw. 

Obecna faza ataku i odpowiedzi w sprawie 
„Korytarzowej"* czerpie swe źródła z oświad- 
czeń Hitlera na zgromadzeniach i wobec 
przedstawicieli prasy zagranicznej. Czy i co 
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Ród szaleńców 


r NOZE XXI. 
Jastępnego dnia, siedząc w pociągu naprze- 
ciw Bejlisa, Elza czuła gwałtowną chęć do 
płaczu. Była znowu małą dziewczynką, która 
na swej mapie geograficznej kochała daleki 
świat, albo na statku niezrównanie wspania- 
łym i szybkobieżnym mknęła po cichem zie- 
lonem listowiu altany z wyczyńców, mknęła 
hen daleko, poza granice czasu i przestrzeni. 
Była małą Elzą Bowers, jadącą niezmiernie 
daleko — z Bejlisem Carewem do Chicago. 
Myślą była już tam, na dalekim horyzoncie, 
w samym środku tego bezustannie wirują- 
cego krajobrazu. Przebiegała ulice maleń- 
kich, całkiem zaśnieżonych miasteczek na 
prerii. zaglądała pod DĄ w zuchwałym 
andytyzmie rusałki kradła wszystkie ich 
cenne tajemnice. Unosiła się pagad samot- 
nemi, białemi przestrzeniami obcego świata, 
ponad czarnemi plamami lasów, pół i pu- 
stych wzgórz, sterczących jedne nad drugie- 
mi. nieokiełznanem, bezwstydnem szczę- 
ściu wchłaniała w siebie całe życie świata, 
zamykała je mocno w swojem sercu. 

Cicho, głosem dziwnie tęsknym przemó- 
wił do niej Bejlis. — Elzo, nigdy w życiu nie 
widziałem czegoś tak pełnego życia, jak 
twoja twarz. Co się tam dzieje za twemi 
oczyma” „ i 

— Przenigdy nie potrafiłabym tego po- 
wiedzieć! — wyznała z uśmiechem. 

Pochvlił się ku niej i ujął jej ręce. — Czy 
wiesz że gdybyśmy kiedyś wyruszyli ra- 


nowego powiedział Hitler? Powiedział, powtó- 
rzył tcsamo, co mówili przed nim czynni ti. 
na urzędach będący politycy niemieccy. Daw- 
noż to był w Polsce ogromny krzyk z powodu 
mowy Treviranusa, który przecież był wtedy 
czynnym ministrem i to dla kresów wschod- 
nich? Czy deklaracje pcorzednich kanclerzy 
Briininga i Papena pozostawiały jakieś wątpli- 
wości ao do aspinacyj — nie mówimy o zamiar 
rach — niemieckich ? 

Z powodu Hitlera krzyk ma specjalne zna- 
czenie. Hitler jest przedstawicielem, bądźco- 
bądź, bojowej części. swego marodu i mimo 
wysokiego urzędu pozostał czem był: agitar 
torem partyjnym. Hitler ma przed sobą trudne, 
wprost niewykonalne zadamie: spełnić wszyst- 
kie te obietnice, któremi cpętał 14 miljonów 
wyborców, po których plecach osiągnął swój 
cel. Każdy wie, że nie jest w stanie spełnić 
najważniejszego swego przyrzeczenia: dać 
pracę 6 miljonom bezrobotnych i ta świado- 
mość pcha go do ryzykowinej gry, jaką upra- 
wiają wszyscy dyktatorzy i zbanknutowami 
„przywódcy narodu“: do odwrócenia uwagi 
od bolączek wiegvnętrznych i skierowania jej 
na politykę zagraniczną. Tosamo robi ciągle 
Mussolini, tosamo robił Stafin, zanim przeko- 
nał się, że kwestja chleba jest ważniejszą niż 
wszystkie zdobycze terytorialne. 

Poza tym głównym powodem do krzyków 
ma Hiter jeszcze specjalny: chodza o 'wytar- 
gowamie a gdy się to nie uda, o wymuszenie 
ustępstw w Genewie w kwestji równoupraw- 
nienia tj. powiększenia zbrojeń. Powiększenie 
Reichswehry choóby tylko o 100.000; ludzi da- 
łoby mu możność wcielenia do jej szeregów 
tyluż swoich bojowców, co z jednej stromy 
ognomnie odciążyłoby jego budżet, a z dru- 
gtej dałoby mu do ręki najsilniejszy atut wła- 
dzy, który obecnie leży poza zakresem jego 
władzy. 

Dla nas ten krzyk o Hitlera ma głębsze zmar 
czenie w związku z polityką wewnętrzną. Pod 
pozorem „scementdwamia* oapinji publicznej 
dla jednomyślnego odparcia zakusów „koryta- 
rzowych' chce się wzmocnić starowisko sa- 
nacji, gdyż przecież tylko na jako czynnik 
rządzący jest powołana do kierowania tym ru- 
chem obronnym, do przemawiania już w imie- 
niu całego narodu przed forum zagranicznem. 


zem w świat — ty i ja — w życie bogatsze, 
mniej proste niż obecne — nigdy nie zdołał- 
bym cię zatrzymać przy sobie. Mam wraże- 
nie, że nigdy sobie tego dotychczas nie uświa- 
domiiem. 

Słowa jego przepełniły ją nagłą radością. 
Uśmiechnęła się tajemniczo. Może i dobrze, 
że on tak myśli — ałe jak mało, jak zgola 
nie wie, że jest tak bosko głupi! 

W Chicago oczekiwał ich Joel. I w ciągu 
pierwszej godziny Elza uświadomiła sobie 
chłodne, silne przeobrażenia swej istoty, 
które wpłynęło też na jej uczucia dla Joela. 
Ukradkiem patrzyła od czasu do czasu na 
jego żywą, ruchliwą twarz, tryskającą hu- 
morem, lub stężałą w nagłym, prawie melan- 
cholijnym spokoju, i niespodzianie błysnęło 
w niej poznanie, jakiem okrucieństwem 
byłby związek małżeński jego z Lilą Flet- 
cher. PER o dziecku Lili, dziecku Joela 
Carewa. Kiedyś będzie zapewne pośiadać 
piękność i romantyzm, potężny czar, jaki ni- 
gdy nie może być udziałem żadnego dziecka 
poczciwego Aksela Fosberga. Przypomniała 
sobie swe rozgoryczenie na Joela Carewa, 
gwałtowne oburzenie, jakie w niej wywołało 
wyznanie Lili. Teraz dopiero zrozumiała, 
czego nie była by sobie nigdy powiedziała 
bez tego spotkania z Joelem; ostatnie mie- 
siące dokonały w niej przeobrażenia. 

Świadomość tej zmiany  niepokoiła ją 
w ciągu ee dni wiosennych, pelnych huku 
i hałasu, kiedy oboje z Bejlisem bezczynnie 
wędrowali po ogromnych magazynach 1 uli- 
cach pelnych ludzi, to kótzowali się wido- 
wiskami i muzyką i w przyjemnych lokalach 
radośnie spożywali swe posiłki. W glebi jej 
istoty trwał ten dziwny niepokój, niby 


Widzieliśmy już początki tych zachcianek w 
wystąpieniach p. Miedzińskiego i widzimy u- 
silowania prasy sanacyjnej 


w kierunku od- 
wrócenia uwagi od całego kompleksu spraw 


wewnętrznych i przeniesienia jej na teren po- 


lityki zagranicznej i wojskowej. Te właśnie 
usiłowania dają podstawę da sceptyzmu t do — ; 
osbrożności. 


Koleżeństwo legionowe: 
_ JEDNI GÓRĄ, DRUDZY DOLINĄ 


Zarząd główny związku legjonistów rozesłał 
specjalną poufną instrukcję do wszystkich okrę- 
gów i oddziałów związków legjonowych, przy- 
czem jednakże za pośiednictwem „Iskry” został 
opublikowany punkt 5 iego poufnego okólnika, 
odnoszący się do „Nowej Ziemi Lubelskiej”, — 
Brzmi on nasiępująco: 

„Dziennik, wychodzący w Lublinie pod 
nazwą „Nowa Ziemia Lubelska" jest prywa- 
tną wlasnością redaklora Adama Zajączkowe 
skiego, wobec czego zarząd główny Związku 
łegjonistów stwierdza, że poglądy, wyrażone 
przez tego redaklora, nie mogą być uważane 
za poglądy Związku legjomistów”. 

„Nowa Ziemia Lubelska“ odpowiada na to, że 
plenarne zarządy okręgowe Związku legjonistów 
i peowiaków wojewódziwa lubelskiego nie dalej, 
jak 8 bm. uchwaliły rezolucję, stwierdza jącą, że 

„pozytywne momenty, jakie zawiera ca- 
ły szereg artykułów, zamieszczonych na ła- 
mach „Nowej Ziemi Lubelskiej“ świadczą © 
wspólnej ideologji z naszym obozem...". 

Nadto dorzuca „Nowa Ziemia Lubelska" parę 
dosadnych własnych oświadczeń — między m- 
nemi: 

„Wasze poglądy podzielają tylko ci, któ- 
rym chodzi o żłób pełny — którym dziś jesz: 
cze rozporządzacie. 

Niech tylko wymknie się wam „ów skarb” 
— a zobaczymy wielu przy was zosianie?!". 


Z życia robotniczego 


PO WYPOWIEDZENIU UMOWY 
W GóRNICTWIE 
W związku z wypowiedzeniem umowy zarob- 
kowej w zagłębiach krakowskiem i dąbrowskiem 
odbędzie się w niedzielę 19 bm. o 10 rano konfe- 
rencja radców załogowych i członków zarządów 
oddziałów CZG w Domu robotniczym w Trzebini. 
Okręgowy ŚSekretarjat CZG. 
w Chrzanowie. 


głos przestrogi: „Carewowa... przeoczająca 
wszystkie występki Carewów... kupująca swe 
suknie w Chicago — druga Florencja Breen, 
druga Grace, druga Ada. Głos ten brzmiał 
jednak tylko słabo; natomiast głos Bejlisa, 
obok niej, był żarliwy i nalegający. 

Czuła się nieskończenie, beztrosko szczę- 
śliwą. Przedewszystkiem uszczęśliwiał ją po- 
tężny, gorączkowy rytm hałaśliwej metro- 
polii, której głosem było dzikie wycie wichru 
i białozielony rozgwar fal na brzegach je- 
ziora Michigan — jej duszy. Niechętnie my- 
ślała Elza, że będzie musiała opuścić ją i wró- 
cić do codzienności, zamiast wciąż wędrować 
dalej i dalej w nieznane. 

przeddzień wyjazdu, w zielonym, wi- 
chrem smagany zmierzchu, wsłuchiwali się 
wieczorem na brzegu jeziora w grzmoty jego 
fal. Bejlis ujął ją za rękę. — Elzo — rzekł 
poważnie — ty nigdy prawdopodobnie nie 
zrozumiesz, jak wiele znaczyło dla mnie, że 
w ostatnich dniach byłaś taka szczęśliwa. 
Któregoś dnia — może nawet w niedalekiej 
przyszłości będziesz posiadać wszystko, bę- 
dziesz mogła jeździć gdzie zechcesz, używać 
wszystkiego. Zanim to jednak nastąpi, be- 
dziesz mi potrzebną, Elzo — może nawet 
ogromnie potrzebną. 

W. głosie jego brzmiał dziwny akcent. 
W niezwykłych refleksach jeziora wydał się 
jej opromieniony melancholijną urodą Pio- 
tra Carewa i zdjął ją lęk. 

„Czemu to mówisz, Bejlisie? 
aoi! jej rękę. — Tak sobie — 
bez powodu! Powinnaś tylko wiedzieć, że je- 
steś mi potrzebna — cokolwiek się stanie, ie 

dziesz mi potrzebna! 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Razimierz Pużak 


IDEA ARMII LUDOWEJ 


Zagadnienia obrony niepodlegieści a rządy „sanacji”. Dlaczego głosujemy 
przeciw poborowi rekruta? 
Mowa sejmowa według stenogramu 


Przemówienie referenta p. Sicińskie- 
go zmusza mnie do zaję:'a stanowiska, 
nietylko wobec samej ustawy o poborze 
rekruta, ale i do zajęcia stanowiska po- 
litycznego. 

Już tak się utarło w Sejmie i nietylko 
w poprzednich Sejmach, ale i w Sejmie 
z wyborów brzeskich, że Rząd tylko 
dwa razy właściwie przychodzi do Izby 
w sprawie wojska, w sprawie obrony 
kraju: raz po pieniądze, gdy zgłasza bu- 
dżet, a drugi raz, gdy żąda rekruta, 

W tych dwuch postulaiuch właściwie 
zamyka się całokształt zainteresowania 
Izby sprawami wojska i obrony. Gdy- 
byśmy patrzeli na te sprawy z punktu 
widzenia złośliwego zadowolenia i drwi- 
ny politycznej, to byśmy powiedzieli, 
że dobrze się dzieje, że właśnie Rząd 
Wasz tak traktuje Sejm Wasz, Sejm 
Waszej większości, nie chce wogóle z 
Wami mówić, — tylko załatwia wszyst- 
ko, co dotyczy wojska i obrony poza 
Sejmem. (Protesty na ławach B.B.). 


SPRAWA OBRONY. 


Ale, proszę panów, sprawa wojska i 
sprawa obrony nie jest własnością tylko 
Rządu i nie jest monopolem Waszym, 
Panowie, i dlatego musimy z całą sta- 
nowczością odeprzeć te frazesy niepo- 
czytalne, które padły tutaj z tej trybu- 
ny, a które miały imputować nam jakieś 
stanowisko niegodne socjalistów pol- 
skich wobec wielkiej sprawy, jaką jest 
obrona kraju, zwłaszcza w chwili dzi- 
siejszej. Tak traktuje się sprawę obro- 
ny i sprawę wojska w tej chwili gdy, jak 
p. referent dziś tu stwierdził, Hitler za- 
śraża bezpośrednio zachodniej granicy. 
Kto, jak kto, ale Panowie powinniście 
trochę z rezerwą mówić o Hitlerze. 
Przypomnijcie sobie panowie te peany. 
które wypisywała prasa .sanacyjna" i 
wogóle reakcyjna na cześć Hitlera. (Pro- 
testy na ławach B.B). 

Panowie sobie chyba przypominają, z 
jaką satysiakcją Panowie odnotowywali 
„akty mocy" Hitlera,"podkpiwając sobie 
z socjalnej demokracji, miwiąc. że ona 
musi ulec przed Hitlerem. Może jesz» 
cze bardziej oburzy Was przypomnienie, 
żeście sięgali nawet do tikiego autory- 
tetu, jak Mussolini, który przecie w 
sprawie Pomorza zajął stanowisko inne, 
niż Panowie. Uważaliście za wskazane 
przejść drogą na Rzym, by pośrednio 
wzmocnić autorytet Hitlera, będącego 
dziś u władzy. To są konsekwencje. 
(Wrzawa na ławach BB) Panowie mo- 
śą się w tej chwili oburzać, ale w poli- 
tyce każdy krok obowiązuje. Dlatego 
argument o Hitlerze rzucony na szalę 
dyskusji o poborze rekruta, jest tylko 
manewrem politycznym, którego Pano- 
wie w danej chwili chętniz używają. 


NIECHLUJSTWO PRAWNE. 


Ale poza tą  frazeologją referent 
przytoczył motywy „rzeczowe", które są 
sprzeczne z zasadami konstytucyinemi. We 
dług Konstytucji konieczna jest ustawa o e- 
tatach w armii a więc o właściwej liczbie 
każdorazowego rocznika rekruta. Ta spra- 
wa pomimo prawie 15-letniego istnienia nie 
odległego Państwa nie jest załatwiona. A 

tem związana jest cała polityka budżeto. 
wa wojska. Panowie powiadają, że nie iest 
lo zagadnieniem ustawy ani Konstytucii czy 
li że przy wotowaniu rekruta, nie musi hyc 
ustalona wysokość wydatków pieniężnych 
ua utrzymanie nowowcielonych żołnierzy. 
Referent odsyła nas do uchwa!lonego budża- 
tu. Budżet zaś. jak stwierdz liśmy w dysku- 
sli iest budżetem „luzów”, a budżet Mini. 
sterjum Spraw Wojskowych jest raczej śle. 


pym kosztorysem gdzie każdy może ws'mąć 
to, eo mu się podoba. Ustawa budżetowa 
przewiduje globałną cyfrę wydatków woj- 
skowych, zamykającą wę w cyfrze 822 mi. 
lony. Ale to jest wydatek na wszystkie 
potrzeby obrony, mie wyłączaiąc także ar 
mil koszarowej. Pytam się referenta. które 
pozycie budżetu daią pokrycie ustawy o po- 
əorze rekruta?  (Przerywania). 

Takiej pozycji oczywiście niema i dia- 
tego. z punktu widzenia choćby formalno- 


konstytucyjnego ta ustawa jest nie do przy. į 


ęcia. 


WOJSKO TYLKO DLA OBRONY 
NIEPODLEGŁOŚCI 


Z punktu zaś widzenia zasad niejed: 
nokrotnie  wskazywaliśmy wszędzie, 
gdzie było miejsce i czas po temu, że 
stoimy na stanowisku obrony kraju, o- 
hrony jego niepodległości. 

Ale musi być jeden warunek spełnio- 
ny, żebyśmy mogli wotować pieniądze, 
dawać rekruta i brać odpowiedzialność 
za pracę wojska, Armja w Polsce musi 
być rzeczywiście tylko tunkcją obrony 
kraju, musi być organem który będzie 
nastawiony na zewnątrz, a nie instru- 
mentem władzy, któryby zapewniał tej 
władzy samowolę i swawolę, (Wrzawa) 

Jak długo armja będzie podstawą rzą- 
dów autokratyczno - dyktuterskich i bę- 
dzie nastawiona na walkę z „wrogiem 
wewnętrznym", a więc ze społeczeń- 
stwem.. (Wrzawa na ławach BB.) tak 
długo nikt nie ma prawa żądać od nas. 
byśmy głosowali za poborem rekruta. 
(Przerywania na ławach B B.). 

Panowie chcą nam zasuserować spra- 
wę Hitlera i hitleryzmu. Panowie chcą 
wywołać w opinii publicznej wrażenee. 
że opozycja nie docenia niebeznieczeń- 
stwa, zagrażającego ze strony Hitlera ' 
że socjaliści polscy. którym odmawiacie 
„polskości, odmawiają budżetu i rekru- 
ta. 

Odmawiamy Wam, a nie Państwu, z 
którem się identvfikuiecie. wbrew wsze] 
kiej słuszności. Pod terorem sytuaci' — 
pieniędzy i rekruta od nas nie macie 
prawa żądać! 


ROK 1930 I WASZA ODPOWIEDŹ. 


Przypomnę Panom, że w poprzednich 
Sejmach (posłowie B.B. przeszkadzają 
— marszałek dzwoni), gizie Panowie 
nie mieli większości, myśmy głosowali 
za budżetem i za poborem rekruta. 

Przypomnę, że nawet w roku 1930, a 
więc po znanych wypadkach najścia na 
Sejm, gdy użyto kilkuset oficerów do 
rozgrywki wewnętrznej, myśmy mimo 
to głosowali wraz z całą opozycją za 
budżetem i za poborem rekruta. 

Na nasze głosowanie w r. 1930 za 
budżetem i rekrutem oldpowiedziano... 
Brześciem i słynnemi wyborami, w któ- 
rych „pobrano“ sobie Seim. 

„ŻYŁKA' WOLNOŚCI, 

W tej chwili Panowie przypom'nają mi Różę 
Luxemburg, która mówiła że szuka w swo. 
ini organizm e tej „żyły”, przez którą prze. 
pływa polskość, żeby ją wyrwać, bo chcia- 
łaby zapomnieć o tem, że jest Polką. Pano. 
wie również 6zukają, by wyrzucić resztę 
„żył młodości. gdyście wierzyli w to, co 
my wierzymy, $dyście sobie wyobrażali woi- 
sko tak, jak my j sobie wyobrażamy. gdyście 
sobie wyobrażali, że armja będzie własno- 
ścią całego narodu, i gdyście dopuszczali 
nawet rady żołnierskie do głosu. Były ta- 
kie czasy, a dzisiaj się powiada: władza. 
silna władza, a dla wojska sądy doraźne. 


MUSICIE ODEJŚĆ! 


È . » 
" Tu podchodzę do istoty zagadnie- 
nia politycznego. a mianowicie, że w 
tym stanie rzeczy, wytworzonym 
przez Was, sprawą obrony. sprawą 
jej przygotowania musi się zająć 
Rząd inny, Rząd, który będzie posia- 
dał zaułanie szerokich mas społeczeń- 
stwa i który, sięgając po ofiary spo- 
łeczeństwa, powie. po co, dlaczego, i 
w imię czego to robi. 

Zrobiliście to, boście się utożsamia- 
li z Państwem, z Rządem, z armią, 
gdyż uważacie, że jesteście nieza- 
stąpieni. że bez Was kraj się nie o- 
broni, Ale my twierdzimy że wszyst- 
ko zrobiliście, jeżeli chodzi o armję 


i społeczeństwo, ażeby je zdezorga: 
nizować, ażeby je rozbić ażeby armię 
dostosować do swoich potrzeb władzy 
za wszelką cenę i ze w tej chwili hi- 
storyczna odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na Was. Przy 
pierwszej próbie dziejowej okaże się 
przekleństwo Waszej władzy, prze- 
kleństwo Waszych czynćw na prze- 
strzeni siedmiu lat. Panowie w toku 
dyskusji dla wykazanią swojego „ali- 
bi" na przyszłość, powiedzieliście, że 
tylko „silna władza” iest odpowie- 
dzią na Hitlera, a p. Miedziński na- 
wet zaryzykował powiedzenie, że te 
„silne władze" odegrałv decydującą 
rolę w wojnie wszechświatowej. Wy- 
ście w młodości swojej politycznej 
inaczej mówili i innych bogów wyzna- 
wali, również do instynktów mas od- 
woływaliście się, również do instynk- 
tu buntu, boście wiedzieli, że tylko 
podniesienie mas, zainte' esowanie ich 
sprawą walki o niepod!egłość, jest 
właściwem ujęciem i właściwą podsta 
wą zagadnienia wojska 1 obrony. 

Potrzebny nam jest Rząd, któryby 
odwołał się do wielkiej tradycji wol- 
ności i swobód obywatelskich któryby 
rozwikłał sieć skłóconych wewnętrz- 
nych stosunków i stworzył warunki 
najszerszego współdziałania i wpły- 
wów tych wszystkich sił ludowych, 
które powinny być powołane w-tej 
chwili do kierowania nawą państwo- 
wą, do kierowania polityką wewnętrz 
ną i zewnętrzną, 


W tych warunkach jest jasnem, że 
kto patrzy na przyszłość Polski, kto 
patrzy na sprawę obrony kraju. kto 
patrzy na komplikujące się zagadnie- 
nia zewnętrzne. ten nie może ani na 
jedną chwilę przedłużać Waszego ży- 
cia, ani na jedną chwilę nie może 
stwarzać pozorów, że d'a utrzymania 
Waszej władzy jeszcze raz pójdzie 
na ofiary. Nie. panowie godzina już 
bije i czas najwyższy, żebyście pa- 
nowie adeszli, (Oklaski na lewicy). 


Przed walką o umowy zbiorowe 


w przemyśle włókienniczym 


Łódź, 13 lutego. 


Klasowy Związek Włókienniczy, prze- 
słał w dniu 27 stycznia r. b. do Związku 
Przemysłowców p sma, żądające zawar- 
cia umowy zbiorowej, obejmującej cały 
przemysł włókienniczy oraz zwołania 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
przemysłowców i przedstawic-eli robot- 
ników, w celu omówienia całej Sytuacji. 


Od czasu przesłania żądań do przemy 
słowców, upłynęło trzy tygodnie i do- 
tychczas nic nie słychać o zwołan:u kon 
ferencji w tej sprawie. Nie ulega wąt- 
pliwości, iż organizacje przemysłowców 
dążą do zbagatelizowania słusznych żą- 
dań robotniczych, ponieważ stan bezu- 
mowny w dalszym ciągu wykorzystywu- 
ją w sposób skandaliczny w celu pogar- 
szania 
płac robotniczych. Związek  Klasowy, 
jak również i inne zw ązki, przesłały od 
powiednie pisma do Głównego Inspek- 
tora Pracy, żądając zwołania konferen- 


Głównego Inspektora Pracy í wogóle 
sfer rządowych. 

W akcji tej natomiast bardzo dziwne 
ı charakterystyczne stanowisko zajmują 
związki rządowe t. j. centrala związku 
Włókienniczego (ZZZ.), a przedewszysi 
kiem „Front Robotniczy”. 

Pismo to w Nr. z dnia 12 lutego b. r. 
zam eściło aż trzy artykuliki, dotyczące 
włókniarzy łódzkich i stanowiska in 
nych związków włókienniczych Mię 
dzy innemi, jest ono „oburzone” na to. 
1ż Związek Klasowy Włókniarzy odrzu- 
ceł propozycje Z.Z.Z. powołania komisji 
międzyzwiązkowej dla kierowania akcją 
walki o umowę zbiorową. Nie ulega wą' 
pliwości, że wodzów Z.Z.Z. bardzo to 
śniewa. że wszystkie związki zawodowe 
odrzuc'łj propozycję powołana wspól- 


warunków pracy i obniżania |nej komisji z Z.Z.Z., będąc przekonane. 


że ZZZ., mimo krzyku i wrzasku. mie 
ma nic do gadania wśród włókniarzy. 
Wiókniarze dokładnie zdaja sobie spra 
wę. że ludzie ci są zupe n e skompram 


cji stron zainteresowanych. w celu omó |!uvweni (np działacze tego zwiazku na 


wienia słusznvch żądań włókn arzy. Mi- 
mo to, dotychęzas organizacje zawodo- 


terenie okręgu łódzkiego. pp Krzynal- 
scy, Gryzlowie, Kiermasowie), rówa:eż 


we nie wiedzą jakie jest etanowisko | nesłychane oburzenia wśród xabotni- 


ków wywołała w'adomość, že.. gene- 
ralnym sekretarzeem Zw. ókie:n:- 
czego Z.Z.Z. został osławiony Andrzej 
Czuma (II). 

Niech „Front Robotniczy“ nie zwala 
obłudnie winy na rzekome „partyjnie- 
two" w związkach zawodowych. gdyż 
właśnie Z.Z.Z. upraw'a partyjnictwo, ale 
niech powie wyrażnie 1 jasno, że obec- 
ny Rząd ponosi w znacznej mierze od- 
powiedzialność za to, co się dzieje na 
terenie przemysłu włókienniczego. 

Związek Klasowy uczyni wszystko, 
co jest w jego mocy, aby walkę o umo- 
wę zbiorową przeprowadzić zwycięzku 
bez pomocy nieproszonych opiekunów. 
którzy się zzewnątrz narzucają włóknia- 
rzom, a z życiem ich i walką nie mają 
nic wspólnego. 

Sprawa zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle włók enniczym jest sprawą; 
kardzo ważną i pilną. Bezgraniczny wy- 
zysk, gwałty i btzprawia kapualis'ów 
nie mogą być dalej tolerowane — i w o- 
pacnei sytuacj, gdy w przemykle włó- 
k.enntczym wchodzimy w ckres sezonu 
tetniego, musi dojść do roastrzygającej 
walki 
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Minister Beck o polityce zagranicznej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzenia sejmowej komisji 
spraw zagranicznych po raz pierwszy minister 
spraw zagranicznych p. Beck zeiknął się z Sej- 
mem. To też poslowie przybyli bardzo licznie z 
marszałkiem Świlalskim na czele. Wbrew jednak 
oczekiwaniom expose trwało zaledwie kilkanaście 
minut i sprawiło powszechny zawód. P. Beck mó- 
wił ogólnikowo, nie dając żadnego szerszego po- 
glądu na linję naszej polityki zagranicznej. 

Zaczął od paktu nieagresji z Sowietami, o któ- 
rym mowił jako o poważnym kroku naprzód w 
slosunkach sąsiedzkich. Jest to zdrowa fommna u- 
kładu, jest to potwierdzenie i utrwalenie dokona- 
nej już ewolucji w slosunkach między dwoma 
pausiwami. 

Dalej mówił minister o bloku państw rolni. 
czych, w którym znaczną rolę odgrywa inicjatywa 
pouska. 

Co do Ligi Narodów minister stwierdza, że pra- 
ca lam nie jest dla Polski pozbawiona pewnych 
nudności, wynikających z chęci nadużycia tego 
forum dla celów nie mających nic wspólnego z lą 
organizacją. Chodzi tu o inierprolację traktatów 
1uniejszościowych. Na oslatniej sesji Rady Ligi 
minister zmuszony byl w dość stanowczy sposób 
oslrzec, że Polska takich procederów tolerować 
nie może. 

W sprawie konferencji rozlrojeniowej minister 
wskazuje na pokojowość potityki polskiej. Go się 
tyczy prac konlerencji rozbrojeniowej, to dla kon- 
lerencji precyzują się dwie allernaltywy: 1) albo 
skromny program, oparty na prostych zasadach, 
łatwych do dokładnego określenia i kontroli, 2) 
albo niepowodzenie, wywołujące atmosferę zuje- 
checenia i obniżenia zaufania. 


' WOBEC GRÓŻB HITLERA 


PO poruszeniu sprawy konferencji 5 mocarstw 
minisier przechodzi do spraw z Niemcami i mó- 
wi: W znanych mi ze sprawozdań dyskusjach na- 
szego Sejmu przejawiał się ostatnio siały moment 
propagandy rewizjonislycznej niemieckiej i jej ro- 


li w stosunkach międzynarodowych i w stosun- 
kach polsko-niemierkich. Klo ma czas i pieniądza, 
zawsze może robić propagandę, jaką chce i zaw- 
sze znajdzie pewną ilość klientów. Nie sądzę, żeby 
znaczenie tego należało przeceniać. Niki jeszcze 
słowami zmiany statulu Eur nie dokonali. — 
W osialnich dniach zajmowalem się jednak tą 
sprawą, gdy w prasie angielskiej w sprawozda- 
niach z tej dziedziny wymieniono nazwisko kan. 
clerza Rzeszy. Niemiecka agencja urzędowa w 
przedwczorajszym komunikacie przywróciła tej 
enuncjacji formę dopuszczalną w slosunkach mię. 
dzynarodowych. Enuncjacje tego rodzaju nieza- 
leżnie od ich zuaczenia międzynarodowego odgry* 
wać muszą zawsze pewną rolę w bezpośrednich 
stosunkach polsko - niemieckich. Nasz stosunek 
do Niemiec i ich spraw będzie dokiądnie takisam, 
jak stosunek Niemiec do Polski. W praktyce zalem 
zależy w tej sprawie więcej od Berlina niż od 
Warszawy. Calem naszem posiępowaniem wyka- 
zujemy, że Polska jesi gotową do lojaknej i twór- 
czej współpracy międzynarodowej, jednak nie bę- 
dzie igraszką w niczyjem ręku. 

Na tem expwse zakończono, dyskusja odbędzie 
się jutro. - 

Posel Stam. Stroński (kl. nar.) zwraca uwagę 
przewodniczącego posla Radziwilia, że jednocze- 
śnie obraduje komisja oświalowa, której przew. 
p. Jaworska nie chciała zarządzić nawet krótkiej 
przerwy, by umożliwić wysluchanie ex;pose. Mów- 
ca prosi przewodniczącego o porozumienie się z 
marsz. Sejmu, by umożliwiono posłum spelnienie 
ich obowiązku. 


Konferenc e p. Bartla 


Od paru dni bawi w Warszawie b. premjer Bar- 
tel i konferuje z przywódcami obozu rządowego. 
Odbył! on naradę z premjerem Prystorem, a także 
z prezesem klubu BB Slawikiem. W kołach poli- 
tycznych przypuszczają, że rozmowy te pozosia ją 
w związku z rządowym projeklem uslawy aka- 
demickiej. 


Kresy polskie — Mandżurja i Chiny 


NERWOWOśĆ KS. DEUBNERA 


Ojcowie jezuici wciąż usiłują dowieść, że ów 
rosyjski ksiądz Deubner, który był prawą ręką 
biskupa d'Herbigny — ani nie brał żadnego wy- 
bitnego udzialu w „aposiolskiej" pracy tegoż, ani 
nie skiadł żadnych dokumeniów. Był to cziowiek 
od mlodości „chorowiiy i nerwowy”, Nerwowość 
jego wyrażaja się, wsuocznie, w podanym dalej 
fascie parokrolnego przechodzenia z prawosławia 
na kaloiicyzm wschodniego obrządku, aby koniec 
końców doprowadzić go do zrzucenia „sukni ka- 
płańskiej' wogóle i wyjazdu „bynajmniej nie do 
Rosji, lecz do Berlina, gdzie doląd przevwywa”. 

Z tych wyjaśnień pokpiwa sobie nawet — 
współpracownik konserwatywnego „Slowa“, p. 
Charxiewicz. Księża jezuici twierdzą, że Leubner 
nie był w komisji „Pro Russia" meczem.. P. Char- 
kiewicz podaje reprodukcję okladki sporego lo- 
mu, wydanego w języku irancuskim, a zatyluło- 
wanego „Łveques russes en exil“ (Biskupi rosyj- 
Scy na wygnaniu) — produkl wspólauwrstwa pp. 
d'Herbigny i Leubnera, których nazwiska figuru- 
ją obok siebie. 

Pokpiwa dalej z tego, jakoby Deubnera przy- 
garnął był d'Herbigny tylko z litości, jako bie- 
daka, pozbawionego środków do życia, który jed- 
nak odbywal z Rzymu podróże do... Warszawy 
i Lwowa, choć „żaunej misji nie miał”, a więc 
własnym sumplem, teraz zaś przebywa w Benli- 
nie... „Z czegoż lam będzie żył” — pyta p. Char- 
kiewicz — „widocznie — dodaje — ma tam za- 
pewnione sianowisko bardziej intratne, niż sta- 
nowisko księdza katolickiego". 

W oczach biskupa d'Herbigny'ego właśnie — 
taki łazsk i kameleon uchodził za „speca“, który 
ogromnie mógł mu ułalwić rozbuduwę owego 
nowo-unicko-rosyjskiego Kościoła. O tem, że to 
mógł być szpieg, naslany przez GPU „chytro-mu- 
dremu“ Francuzowi do glowy nie przychodziło... 
Ale czemu jezuici polscy w obronie lego Francu- 
za udają naiwnych? 

Zaangażowani w tej robocie „unijnej“ jezuici 
„wschodniego obrządku“ wydają dwumiesięcznik 
pad tytulem „Oriens“ (Wschód). „Oriens” zaprze. 
cza, jakoby cala la rowola wywoiać mogła szko- 
dliwe zadraźnienia religijne na kresach i jakoby 
po naszej sironie na kresach wschodnich była 
czynnikiem sprzyjającym rusyfikacji. 


Jak wiadomo, główną kwaterą jezuitów 
wschodniego obrzydku jesl Alberiyn. Ponieważ 
na Slonimszczyżnie ujawniło się niezadowolenie 
z ich „aposlolstwa”, które znadazło swój wyraz 
w menu jale owsza:nuków lamiejszych do arcy- 
biskupa wsieńskiego, podaje „Driens” tekst konur- 
memorjału ludnosci Alveriyna napisanego pol- 
skim językiem liierackim ziekka uiudowionym; 
poa memorjaiem lym ziożono, jak podkreśla 
„Uriens”, owulo 200 podpisow ludności polskiej i 
katolickiej, „do nich przysączylo się okolo ü pod- 
pisów z kol unickich i okolo 40 z kòl prawosiaw- 
nych. Nie brakło też nazwisk proleslaułów i in- 
nych“. Innych nastręcza przypuszczenie: ży- 
uowski 

A więc — wszyscy rozkochani są w „jezui- 
tach wschodniego obrządku“! 

Ażeby czytelnicy nasi mogli się łalwiej zorjen- 
tować w iem, iż nowa unja nie pokrywa się z 
wyznaniem grecko - katoiickiem Malopolski 
Wschodniej, podajemy za cywwanym przez nas 
dwumiesięcznikiem poniższe w yjaśnienia: 

Tak naprz. od „Komisji pro Russia" zale- 
żą nowi unici w Manażurji i wogóle w Chi. 
nach; od niej zależy także akcja unijna na 
naszych kresach wschodnich. 

Co się tyczy Polski, to trzeba wyrażnie za- 
znaczyć, że dolychczasowe diecezje unickie 
w b. zaborze ausirjackim. Ł j. archidiecezja 
lwowska, diecezje przemyska i sianisławow- 
ska, należą do jurysdykcji „Kongregacji dla 
Kościoła wschodniego”, której sekroiarzem i 
fakiycznym kierownikiem jest Kard. A. Sin. 
cero; naiumiasl akcja unijna na kresach na- 
leży do jurysdykcji „Komisji pro Russia*, 
której prezesem jest biskup d'Herbigny. 


On wlaśnie dzierży balulę nad kresami nasze» | 


mi, Mandżurją i Chinami. 

Na zakończenie momencik zabawny. 

Takiego już narobili bigosu z  wyznaniami 
wschodniemi, że nawet KAP (Kalolicka agencja 
prasowa) nie może się w lem wszysikiem poia- 
pać, za co doslala się „ej laka nauczka od „orien- 
talisiow'" jezuickich: z 

Warszawska KAP (komunikat 26. XI. 32) 
pomieszala dwie uroczystości: poświęcenie 
rosyjskiego kościoła św. Antoniego z poświę- 


ceniem Kolegjum ruskiego na Monte Giani- 
culo. Z lego powodu na folografji postać O. 
Jaworki uznała za posiać ks. biskupa Kocy- 
łowskiego. Od katclickich agencyj prasowych 
wolno domagać się większej aokładności i 
lepszego orjentowania się w sprawach, o któ- 
rych informują prasę. 


Przegląd prasy 


Z CHAOSU SANACYJNEGO 


„Gazeta Polska", organ pułkowników, zacze- 
piła była niedawno polilycznego redaktora „Ku- 
rjera Warszawskiego“, p. Koskowskiego, dowo- 
dząc, że popadł on w sprzeczności z p. Kozickim 
z pokrewnej mu „Gazety Warszawskiej“ — z po- 
wodu głośnego wysląpienia ks. Pszczyńskiego w 
Genewie. 

„Gazeta Polska“ użyła przytem porównania — 
z Gerwazym i Protazym. Pan Koskowski nie po- 
został dłużnym w odpowiedzi i pod tyt „Pano- 
wie z BB na przyźbie” podaje cały zbior wzajem 
wykluczających się poglądów, któremi szermuje 
prasa prorządowa, lub które rozlegają się z mów- 
nicy w Sejmie, Przytoczymy tu parę próbek z lej 
odpowiedzi, gdzie-p. K. pusilkuje się również i- 
mionaini Gerwazego i Prolazego: 

„Gerwazy Matuszewski: Trzeba rozpocząć 
walkę z kartelami. Kariele hamują wolny 
rozwój ekonomji polskiej. 

Protazy Minkowski: — Kartele uchronity 
przynajmniej część przemyslu polskiego od 
bankructwa. Kaniele są dobrem Polski. 

Gerwazy Slawek: Nie trzeba wiele zabie- 
rać głosu w Sejmie Nie podsycajcie dysku- 
jil 
Aaronka Janusz Radziwiłł: W Polsce zwra- 
ca uwagę zanik niezależnej i odpowiedzial- 
nej opinji publicznej... Zwolennicy rządu nie 
zabierają wogóle głosu lub ograniczają się 
tyiko do aprobaly każdego kroku rządowego. 

Gerwazy z „Buniu Młodych": Czerwienimy 
się za was, panowie! . s 

Protagzy ze „Slowa“: Tylko metoda bata 
jest prawdziwie wychowawcza. 

Gerwazy z „Nowej Ziemi Lubelskiej“: — 
„Kalegorycznie musimy przeciwslawić się 
wkradaniu do BB elementów anarchistycz- 
nych, bolszewików moralnych i intelektual- 
nych, wrogich państwowości polskiej, To ież 
dziwnem wydaje się, że oficjalne czynniki 
BB nawet celuwo podobne elementy przesz- 
czepiają do swoich”. 

Proiazy z „Gazety Polskiej": Jesteśmy je- 
dnolici, jak granit. Łączy nas wszystkich je- 
dna ideologja. 

Gerwazy Moraczewski: Nowy ustrój społe- 
czny nadchodzi w Polsce. 

Protazy Wielowieyski: — Bronimy, tylko 
dzięki BB, dawnego ustroju społecznego”, ` 

I tak dalej... 
Ta garść rodzynków z przekładańca bebeckie- 


SENAT 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 lulego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu na porządku 
dziennym slala ustawa o poborze rekrula. 

' Sen. Wożnicki (str. lud.) wygłasza deklarację 

analogiczną do wygłoszonej przez stronniclwo lu- 
| dowe w Sejmie i oświadcza, że pomiino obecnej 

sytuacji w kraju będzie głosował za ustawą. 

Tow. sen. Dębski oświadcza, że PPS będzie gło- 
sowala przeciw usiawie. Obecne rządy nie dają 
gwarancji, że potrafią obronić pańsiwo. Dając 
wyraz nieufności do rządu, głosować będziemy 
przeciw. 

Wiceminister spraw wojskowych gen. Skład. 
kowski zrywa się z ławy rządowej i wola: To pan 
marszałek Pilsudski nie potrafi obronić Polski? 

Tow. Dębski: Proszę pana, dziś marszalkiem 
Pilsudskim każdy się zasiania: i prokurator Gra- 
bowski i minister Michałowski. P. marszałek Pił- 
sudski sam jeden Polski nie obroni. W r. 1920 
musiał odwołać się do całego społeczeństwa, ostrze 
gamy więc, by nie rozbijać społeczeństwa dalej. 
bo na zachodzie jest groźba. 

| Po referacie sen. Potockiego (BB) ustawę o po- 
| borze rekruia przyjęto przeciw głosom PPS i U- 
kraińców. 

Naslępnie przyjęto szereg mniejszych ustaw: 
uslawę o dosiawach do robót publicznych, uslawę 
o przeniesieniu lzby morskiej do Gdyni, ustawę 

| zalwierdzającą umowy z Gdańskiem, usiawę © 
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pozbywaniu i zamianie nieruchomości państwo- 
wych. 

Uchwalono wydać sądom sen. Boguszewskiego 
(dawniej BB, obecnie dziki). 

Następne posiedzenie 22 bm. 


TELEGRAMY 


WYDALENIE LEWINA 

Warszawa, 15 lutego (tel. wł), W uzupełnieniu 
naszej nolalki o udziale Mojsze Lewina w oskar- 
żeniach przeciw tow. posłowi Liebermanowi za- 
notować należy, że Lewin nie dobrowolnie, lecz 
na skuiek odpowiedniego zarządzenia opuszcza 
Polskę. Lewin podjął z banków polskich 500.000 
dolarów i wyjeżdża z rodziną na slale do Paryża, 


KATASTROFA W KOPALNI 
NA NIEMIECKIM G. ŚLĄSKU 
Wrocław, 15 lutego. W kopalni „Koenigm Lui- 
se' w Zabrzu zaiamał się wczoraj wieczór filar 
podtrzymujący sklepienie, wskulek czego zasypa- 
na zos.ała szwolnia, w której pracowalo 10 górni- 
ków. Akcja ratunkowa jest niezwykle ulrudniona. 
Do godzin przedpołudniowych wydobyto 2 zabi- 
tych i 3 rannych, z których jeden górnik máj- 
duje się w stanie beznadziejnym. Reszla znajduje 
się jeszcze w zasypanej sztolni. 


ZAWIESZENIE „VORWAERTSU* 
Berlin, 15 luiego. Główny organ niemicdiej 
partji socjalno-demokralycznej został dziś zawie- 
szony do 22 bm. włącznie za artykuł zatylułowa- 
ny: „Prawda o krwawej niedzieli w Eisleben“. Za 
tosamo zawieszony zosiał na tensam okres dzien. 
nik „8-Uhr Abendblatt“. 


NIEMCY NIE WYPUSZCZAJĄ PACYFISIÓW 
ZAGRANICĘ 

Berlin, 15 lutego. Nacjonalistyczny „Berliner 
Lokal-Anzeiger" donosi, że oprócz v. Gerlachowi 
władze niemieckie odebraly paszporty zagraniczne 
także pacyfisiom Lehmann Russbiildtowi i von 
Ossielzkiemu. 

KOLEJE AUSTRJACKIE PRZED 
BANKRUCTWEM : 

Wiedeń, 15 lutego. Syluacja finansowa austr- 
jackich kolei związkowych pogorszyła się do le- 
go stopnia, że nie będzie w stanie wypłacić pen- 
syj płatnych w dniu 1 marca. Generalna dyrekcja 
kolei zwróciła się do rządu ausirjackiego z prośbą 
o udzielenie kasie kolejowej potrzebnego na wy- 
płaty kredytu. i 


KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Genewa, 15 lutego. Rada państw Malej Iinichty 
zebrała się wczoraj wieczór w Genewie pod prze- 
wodnictwem jugosłowiańskiego ministra spraw 
zagranicznych Jewlicza na obrady, zmierzające do 
uregulowania stosunków politycznych Łuropy 
środkowej. O celach tej konierencji z kół miaro- 
dajnych donoszą: Pańsiwa Małej Łnienty zamie- 
rzają przez wspólny układ zapewnić Europie środ- 
kowej taki slan pokojowy, aby wśród puwszech- 
nego zadowolenia wszysikie państwa mogły się 
poświęcić konsolidacji syluacji wewnęirznej i spra 
wom gospodarczym. i 

Rzym, 15 lulego. Podjęta w Genewie akcja 
pańsiw Małej Ententy wywołala w sferach ofi- 
cjalnych wielkie wrażenie. Kola polilyczne uwa- 
żają, że tworzący się blok pańsiw Malej Enienly 
skierowany jest przedewszysikiem przeciw wiło- 
skiej polilyce bałkańskiej. 

WPRAWDZIE MUSSOLINI PRZECZY... 

Rzym, 15 luiego. Mussolini zaprzeczył dziś na 
Radzie ministrów jakoby istniał jakikolwiek u- 
kład lajny między Włochami, Niemcami i Wẹ- 
grami, 
WĘGRY PRZECIEŻ OTRZYMAŁY OD WŁOCH 

48 SAMOLOTÓW 

Paryż, 15 lutego. Mimo dementi ze strony wę: 
gierskiej, „Echo de Paris" podtrzymuje swoją in. 
formację o dostawie samololów włoskich do Wę- 
gier. Dziennik, opierając się na iniormacjach po- 
chodzących z niezawodnego źródła, podaje dokła- 
dna trasę przeloiu samolotów włoskich do Wę- 
gier i pisze, ze samoloty wysylane były grupami 
3 razy po 6 samolotów i 2 razy po 7, czyli razem 
32 aparaty. Dalej dziennik ów twierdzi, że do 
chwili obecnej Włochy dostarczyly Węgrom 48 
samolotów wojskowych. 

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
HOLENDERSKIEGO 

Haga, 15 lutego. Parlamemt holenderski został 
dziś rozwiązany z powodu zalargu z rządem. No- 
we wybory wyznaczono na: 26 kwietnia. 


Liga Narodów przeciw Japonii 


Genewa, 15 lulego. Na podstawie powziętej 
wczoraj wieczór uchwały komileiu 19-lu, gene- 
ralny sekretarjat Ligi Narodów zwołał na wtorek 
21 bm. nadzwyczajną sesję Zgromadzenia Ligi Na- 
radów, celem powzięcia ostatecznej decyzji w kon- 
tlikcie chińsko.japońskim, przy zastosowaniu art. 
15, rozdz, 4 paktu Ligi Narodów, który przewi- 
duje powzięcie decyzji większością głosów. Uchwa 
lona wczoraj przez komilel 19-lu rezolucja zwra- 


KATASTROFA KOLEJOWA W ROSJI 
Ryga, 15 lulego. Wedle doniesień z Moskwy, na 
stacji kolejowej Sorlirowocznaja zderzyły się 
wczoraj dwa pociągi kolei podmiejskiej, przyczem 
9 osób zostało zabiiych a 18 odniosło rany. 


SAMOBÓJSTWO KOMUNISTY 

Bukareszt, 15 lutego. W Bukareszcie i wszyst- 
kich większych miasiach rumuńskich przeprowa- 
dziła policja połityczna obławę (I) na komuni- 
stów, aresziując wielu agilaturów komunislycz- 
nych. W Konslancy podczas aresztowania przy- 
wódcy tammiejszych komunistów doszło do strze- 
laniny, w toku której komisarz policji został cięż- 
ko ranny. Gdy ścigany komunista znalazł się w 
sytuacji bez wyjścia, wpakował sobie kulę w ser- 
ce, ponosząc śmierć na miejscu. 


NOWA PARTJA LLOYDA GEORGE'A 
Londyn, 15 lutego. Lloyd George utworzył no- 
wą pariję opozycyjną. w której skład wchodzi 10 
posów z Wałji. Nowa parlja nosi nazwę „libera- 
łów walijskich". = 


JESZCZE JEDNA WOJNA WBREW LIDZE 
NARODÓW 

Londyn, 15 lutego. Z bogoty (Kolumbja) do- 
noszą, iż mimo interwencji Ligi Narodów załarg 
między Peru a Kolumbją o dosięp do Amazonki 
przerodził się w koniliwt zbrojny. Peruwjańskie 
samoloty wojskowe zaatakowały wczoraj okręty 
transportujące wojska kolumbijskie na Amazon- 
ce, oraz towarzyszącą im kanonierkę „Cordoba“, 
zrzucając kilka bomb, które jednak nie wyrządzi- 
ły żadnych strat. Samoloty kolumbijskie podjęły 
z napasinikiem walkę i zmusiły samoloty peru- 
wjańskie do odwrolu. 

Nowy Jork, 15 luiego. Jak z Bogoty donoszą, 
rząd kolumbijski odwołał swego posła w Limie 
(Peru) i polecił mu, aby zażądal wydania mu 
paszportów dyplomaiycznych. 


BB milczy! 


(ielejonem od naszego koresponuenta) 
: Warszawa, 15 lulego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
oświaiowej w dalszym ciągu ubraduwano nad 
projektem ustawy o szkołach akademickich. Roz- 
ważamo ariykuły o radach wydziałowych, dety- 
czące dziekana i art. o sundjach specjalnych. Wo 
wszystkich artykułów zawierają gios tylko poslo- 
wie opozycyjni, którzy zgłaszają wnioski o skre- 
ślenie pewnych arlykułow i ustępów projektu. 
Posłowie B6 wogóle nie zabierają głosu, zachowu- 
ja się halaśliwie na sali obrau i wznoszą różne 
okrzyki, Tak się zachowuje sironniciwo, kióre po- 
wiada, że jest całkowicie odpowiedzialne za pań- 
stwo! i 


„Fundusz pracy'' 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji ochrony 
pracy referowano projekl BB o funduszu pracy. 
Projekt przewiduje 106 miljonów 500 lys. zł. z róż- 
nych źródeł. Przewidziane z tego jest 50% na ma- 
terjał, a 50% na pokrycie robocizny. Robotnicy 
zalrudnieni z tego funduszu pobieraliby 3 złole 
dziennie. 

Tow. poseł Szczerkowski wykazał, że „fundusz” 
ten nie zalaiwi kwestji bezrobocia. Należy skró- 
cić czas pracy, zakazać godzin nadliczbowych, 
przestrzegać ustawodawstwa społeczn. Opodatko- 
wane być mają najszersze masy, a więc ci co nie 
pracują przez pelny tydzień, następnie inwalidzi, 
wdowy, sieroty i renciści. Opłaty od cukru, żaró- 
wek ild. przerzucone będa na konsumentów. Bo- 
gaci nie pociągnięci są do świadczeń. ZPPS głoso- 
wać będzie przeciw iej ustawie. 

Również stronnictwo ludowe wypowiedziało się 
przeciw ustawie. 

i 


ca się przeciw stanowisku Japonji i żąda wycofa. 
nia wojsk japońskich z całej Mandżurji aż do stre- 
fy kolejowej, oraz przyznania trzem prowincjom 
wschodnim Mandżurji autonomji pod suwerenno- 
ścią Chin. Rezołucja przewiduje dalej, aby do ro- 
kowań w sprawie szczegółowego uregulowania 
kwestji mandżurskiej zaproszono również konita- 
hentów paktu waszynglońskiego, oraz Rosję so- 
wiecką i Niemcy. 


Tow. poseł Reger poddal krytyce cały projekt 
usiawy, wykazując, że społeczeństwo nie będzie 
miało żadnej koniroli nad dysponowaniem fun- 
duszem. 

Projekt w IT i III czytaniu przyjęto glosami 
BB z małemi zmianami. 


a e Ë 

BB boi się dyskusji 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

: Warszawa, 15 lulego. 

Dziś o godz. 4 popoł. rozpoczęło się posiedzenie 
Scjmu. Konlynuowano dyskusję nad projektem 
usiawy o likwidacji samorządu lerytor jalnego. Do 
głosu zapisana jesi bardzo wielka ilość posłów z 
opozycji. Wobec fatalnego dla sanacji wyniku 
dotychczasowej dyskusji nad projeklem o „samo- 
rządzie“, BB posianowił chwycić się innego środ. 
ka, a mianowicie gilodynowania dyskusji. Po prze- 
mówieniu każdego z posłów opozycyjnych zjawia 
się zaraz wniosek o przerwanie dyskusji, co oczy- 
wiście BB skwapliwie uchwala. Dochodzi na tem 
lle de ostrej wymiany zdań, w klórej dobitnie 
scharakleryzowana jesi rola pwrtji rządowej. 

Tow. poseł Maluszewski poddał krytyce pro- 
jekt, poczem popieral ustawę wiceminister spraw 
wewmęlrznych Korsak, 

Na wniosek posła Starzaka (BB) dyskusję prze- 
rwano, co wywołało okrzyki na lewicy: skandal! 

Marszałek przywołał tow. posła Ciolkosza do 
porządku z zapisaniem do protokołu. 

Do poszczególnych artykułów zabierali głos po- 
słowie: Dziarzamowski (str. ludowe), Czernicki 
(str. lud.), przeciw przedłużeniu kadencji orga- 
nów samorządowych z 38 na 5 lat. 

Poseł Chrzanowski (klub nar.) i pos. Czernicki 
stwierdzają, że podniesienie cenzusu wieku na 
lat 24 jest sprzeczne z konstylucją. j 

Posłanka Pepłowska (klub nar.), której mar- 
szalek nie pozwolił odczylywać odpowiednich 
cytatów, popierających jej wywody, domaga się 
skreślenia usiępu o prawic głosowania zawodo- 
wych wojskowych, 

Zaznaczyć należy, że do każdego artykulu za- 
pisują się do głosu posłowie opozycyjni, zaś BB 
stawia sysiemalycznie wnioski o przerwanie dys- 
kusji nad każdym artykułem, nie dopuszczając 
do szczegółowego rozważania projeklu. Opozycja 
przy każdym artykule żąda imiennego głosowa- 
nia. BB dąży do umiemożłiwienia dyskusji nad 
tak ważną sprawą, jak samorząd, co wywołuje 
starcia słowne między opozycją a BB. 

Tow. poseł Dubois słusznie podkreślił, że ofi- 
cjalnie BB zarzuca opozycji, iż nie stawia po- 
prawek do projektów. a gdy się to robi, natych- 
miast BB gilotynuje dyskusję i wnioski, To cha- 
rakleryzuje intencje BB. 

Do godziny 8 min. 30 ukończono dyskusję nad 
25 ariykułami ze 117 projeklu ustawy. Posiedze- 
nie przeciągnie się do późnej nocy. Sławek na. 
radza się ze Świtalskim i Carem nad skróceniem 
dyskusji, którą BB nazywa obstrukcją, 


Z kraju i ze Swiata 


OPIECZĘTOWANIE LOKALU KUPCÓW TY- 
TONIOWYCH. Z makazu komisarjatu rządu w 
Warszawie opieczęlowany został iokal Związku 
kupców tytoniowych na skutek zapadlej decyzji 
o zawieszeniu jego działalności. Na terenie sto- 
licy jest to pierwszy wypadek zaslosowania roz- 
porządzenia prezydenta Rzplitej o stowarzysze- 
niach, które weszło w życie w roku bieżącym. 

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA MINISTER. 
STWA SPRAW ZAGRANICZNYCH. Warszawski 
„Kurjer Poranny“ donosi: W związku z nielegal- 
nem przekazywaniem przesyłek wartościowych z 
Polski do Rosji został areszlowany w Warszawie 
jeden z niższych fumkcjonarjnszów minisierjum 
spraw zagranicznych. Sprawa la, w którą wmie- 
szane są pozatem inne osoby, zoslała przekazana 
urzędowi prokuratorskiemu. 

(—-000— 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Czwartek, 7'30: ..Zbójcy (Abon. 7). 
TEATR ROZMAITOSCI 

Czwartek, 7/30: „Mademoiselle“ (przedstawienie za- 

kupione). 
COLOSSEUM 
Film: „Ostatnia noc kawalera“ i rewia „Zawiany 
karnawał". 
—000— 

OSTATNIE WIECZORNE PRZEDSTAWIENIE „ZBÓJ 
CÓW”. Dzś grani będą „Zbóźcy” Fr. Schillera poraz 
ostatni jako przedstawienie wieczorowe. To arcydzieło 
literatury Światowej ustępuje miejsca świeinej kome- 
dji G. B. Shawa pod tytulem „Cezar ! Kieopatra*, 

„MADEMOISELLE', świetna komedja J. Devala, — 
Święci na scenie featru Rozmaitości wielkie triumfy. 
Autor zdobył się na zerwanie jednej z najszanowniej. 
szych zasio naszego zakłamania, otworzył śmiało i 
bez ceremoni zakamarek taki nad którym tradycja I 
starannie kultywowana cześć dla kobiety roztoczyły 
nimb niepokonalny: macierzyństwo. Akcsa toczy się 
żywo i dowcipnie. Wszystkie role grane pierwszorzę- 
dnie, Reżyseria niezwykle pomystowa Janusza War- 
nackiego. W głównych rolach pp.: W. Jakubińska, J. 
Kossocka, H. Krzywicka, J. Codecki, J. Machalsk:, J. 
Kordowski, W. Więckowski I K. Lewicki. Abonament 
Nr. 7. 

LEON WYRWICZ, najznakomitszy polski humorysta, 
laureat konkursu, który po odniesionych ostatnio suk- 
cesach w obieździe po całem państwie ze znaną sztu- 
ką Haszka pod tyt. „Dzielny wojak Szwejk”, wy- 
stap! gościnnie we Lwowie w Teatrze Rozmaltości tyl- 
ko dwa razy, a to w sobotę 18 I w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 730 wieczorem. W repertuarze „Mam 97 
lat. Opera. „Trzynastka“ itd. 

NA DOCHÓD ZŁOŻONEGO CIĘŻKĄ CHOROBĄ 
BŁUGOLETNIEGO DYREKTORA TEATRÓW LWOW- 
SKICH I NAJSZCZ:RSZEGO PRZYJACIELA I OPIE- 
KUNA AKTORA POLSKIEGO odbędzie się w sobotę 
18 bm. o godzinie 3'30 popołudniu w Teatrze Wielkim 
przedstawienie znakomitej komedii Fr. Molnara pod 
tytulem „Olimpia“, Sprzedażą biletów zajął się komi- 
tet, któremu napewmo użyczy naigorętszego poparcia 
całe kultunalne społeczeństwo Lwowa, pamiętne za- 
sług i zbożnej pracy artysty I człowieka. 

—v00— 

KAROLINA PEKELESOWA, z domu Reizesów- 
na, urzędniczka Kasy chorych i znana działaczsa 
robotnicza, zmarła wczoraj po ciężkiej i długo- 
trwalej chorobie. Zmarła przez wiele lal praco- 
wała w szeregach naszej parlji, znana była jako 
znakomita mowczyni i niestrudzona pracownicą 
spoleczna. W ostainich lalach odeszła wprawdzie 
od partji, pozosłala jednak zawsze uczciwą i ofiar- 
mą działaczką. Pogrzeb odwędzie się dziś o godz. 
3 popoł. z domu przy ul. Zamkniętej 11. 

6 MIESIĘCY ZASIŁKU DLA BEZROBOT. 
NYCH. Wszyscy bezrobotni pracownicy umysłowi 
zgłoszeni po dniu 1 luiego br. mają prawo pobie- 
rania za.iłku tylko przez okres 6 miesięcy. Zgło- 
szeni jako bezrobotni przed dniem 1 lutego br. je- 
śli mają zaliczonych najmniej 24 miesięcznych 
składek pobierają zasiłek przez 9 miesięcy. 

ULOTKI. Wczoraj rano na placu Kazimierza 
Wielkiego w Kleparowie rozrzucono ulotki treści 
komunistycznej. Kolportera ulotek w osobie Blu- 
menlhała Chaima, aresztowano. 

WIDMO SZUBIENICĆ. W powiecie sokalskim 
koiporlowane są ulotki w sprawie śmierci przez 
powieszenie Bilasa į Danyłyszyna, sprawców zbroj 
nego napadu na urząd pocztowy w Gródku Ja- 
giellońskim. W związku z kolpor.ażem ulotek na- 
siąpiły w tym powiecie aresztowania, 

ZA CENĘ KAWAŁKA WĘGLA. Dużo możnaby 
napisać na temat wartości kalorycznej kawałka 
węgla, dla tych klórym stale jest zimno. Miarą 
tej wartości (nie liczonej w kalorjach) nie będzie 
ryzyko, jakie towarzyszy każdemu, kto idzie po 
kawałek węgla na dworzec, wiedząc o tem, że do- 
zorca nosi ze sobą broń. Do szpilalą powszechne- 
go odwieziono Janinę Balicką (Szumlańskich 5), 
która otrzymała raną postrzalową w pierś od Jó- 
zela Mazurkiewicza, dozorcy kolejuwego, w czasie 
kradzieży węgla na dworcu. 


- — zg 


Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


(ytancrja 


Cafe — Restaurant — 
Bridge — Dancing 
(Hotel Krakowski) 


Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
pooołudnu fa fy cd godziny 
5 do godz. 8 w cenie 2 zi. 
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Lwów, w lutym 1933 r. 


o czem zawiadamia koleżanki i kolegów 


Wydział Wzajemnej Pomacy Pracowników 
Kasy Ghorych we Lwowie 


Zwiazck Pracowników Kas Ckoręch iinstyfucyj 


Ubezpieczeń Społecznych Rzeczp. Polskicj 
Oddział we Lwowie 


zawiadamia o zgonie długoletniej Członkini Związku 


KAROLINY PEKRELES 


zmarłej po długich, a ciężkich cierpieniach w dniu 14 lutego b. r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwariek dnia 16 lutego o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby Zamknięta 11, na cmentarz izraelicki 


Zarząd Związku 


zawiadamia o zgonie długoletniej Członkini Wydziału 


KAROLINY PEKELES 


zmarłej po długich, a ciężkich cierpieniach w dniu 14 lutego b. r. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dnia 16 lutego b. r. o godzinie 3 po- 
pviudaiu z domu żałocy przy ul. Zamkniętej L. 11 na cmentarz izraelicki 


o czem zawiadamia Członków, 


POD ZARZUTEM DZIECIOBÓJSTWA areszlo- 
wano w dniu wczorajszym Cecylię Dudek. Dziecko 
to znaleziono w walizce przy ul. Panieńskiej L. 3, 
o czem donosiliśmy. 

POŻAR MIESŁAANIOWY. W mieszkaniu Mi- 
chała Baworowskiego (5 Maja 19) puwsial pożar, 
wskuiek zapalenia się terpenlyny, używanej do 
froterowania podiogi. Siraż pożarna ogień ugasiła. 

W STANIE OPILSI WA. W sianie kompletnego 
opilsiwa wywołal awanturę jakiś nieznany prze- 
chodzień na ul. Wałowej. Drugi wypadek awan- 
lury w slanie pijanym miał miejsce na ul. Legjo- 
nów. Aranżerem awantury byia Katarzyna Sleć- 
ko. W obydwóch wypadkach inierwenjowała po- 
Ficja, klóra awanturników sprowadzila do aresz- 
tów, celem wy.rzeźwienia. 

PARA OSZUSTÓW. Abram i Fryda Scharge- 
rowie, wlaściciele sklepu spożywczego przy ul. 
Bóżniczej, wyzyskują łaltwowierność swych są- 
siaduw Fiennenielda Józefa i Berfischa Izaka. — 
Pożyczyli oni „od pierwszego 900 złolych, a od 
drugiego £00 zlotych. rzekumo na wyskupno wa- 
gonu mąki, Pieniądze te mieli zwrócić nazajutrz. 
Tymczasem nazajutrz zniknęli ze Lwowa, nie za- 
pcminając spizecać również sklepu. — Za parą 
zbieglych oszustów zarządzono pościg. 

NISZLCZĄ GODŁA PANSTWOWE. — We wsi 
Piaski powiatu lwowskiego, jacyś nieznani spraw 
cy zerwali szyld z godlem palńisiwowym z bu- 
dynku szkoły powszechnj. W Slarym Samborze, 
powiat Sambor, w lokalu miejscowego posierun- 
ku policyjnego, wybilo dziewięć szyb oraz zni- 
szczono godło państwowe. 

ŚLĄDEM WŁAMYWACZY I ZŁODZIEJI — 
Z mieszkania Ernesiyny Hermelin (Jagiellońska 
ila) wiamali się jacyś sprawcy, skąd skradli 
futro męskie, wartości 1600 złotych. Z mieszka- 
nia dr. Kwilowieckiego Marjana (Murarska 24) 
jacyś nieznani spiawcy skradli garderobę i bi- 
żuterję, wartości 1430 złotych. Kuźmińskiego ha- 
zimierza (Żólkiewska 179) i Sułczańskiego Piotrą 
(żólkiewska 60) przyirzymano na goiącym u- 
czynku włamania do wędliniarni Franciszka 
Krauzego (Hoimana 20). Wiamywaczy pizytrzy. 
mano w skiepie, gdy ładowali towar do worków 
i mieli go wynieść, Na gorącym uczynku Wy» 
rwania z rąk pugilaresu Wasylowi Bernykowi z 
Serdyc, powial Lwów, przywzymano Pankow- 
skiego Romana, a lurczyńskiego Jana przylrzy- 
mano ra gorącym uczynku kradzieży garderoby 
na szkuaę tLngelvacha Chaima. Poza lem aresz- 
tewano sześć vsób, w czem dwie osoby za Oszu* 
stwa. a cziery jako podejrzane o kradzież. 


Wydział | 
PN EJ A KA ZĘ 
Sprawy pariyjne 


KONFERENCJA OBWODOWA PPS 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI 


odbędzie się w niedzielę 19 lutego w iokalu OKR 
we Lwowie przy ul. Ruiowskiego 23 II. p. o godz. 
11 przedpol. ze współudziałem delegalą CIW low. 
posła K. Pużaka. 

Na porządku dziennym ważne sprawy organi- 
zacy jne- 

Wzywamy wszystkie organizacje PPS we wsch. 
Małopolsce do przyslania delegatów. Organizacje 
większe wysyłają większą ilość delegatów, w slo- 
sunku 1 na 50 członków partyjnych. 

Za komiiel obwodowy PPS: B. Skalak, W, Mar. 
kowski. 


DOODODODODODDOGDOG 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 


DOOCGCOSOGOCOCOSOSSO 
220000000000000000000000000000000002 
INF OD 50 LAT ISTNIEJĄCY 


Najtańszy 
ZAKŁAD 
POGRZEEOWY : 


ZDONĄ 


WE LWOWIE, 
ulica Ormiańska L. 18. 
Tel. 46-24, 57-00. 


Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
oraz ckshnumacje i wywozy zwiok. liumny 
własnego wyrobu. 


UWAGA! ceny najniższe 
bo pod wiłasnem 
kierownictwem, 


0099093:09490,09900909900 
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WIELKA SPRZEDAZ 


EEE POSEZONOW a OMNEA 
po cenzch dotychczas ni: siychanych 

tylko przez krótki okres czasu od 1 lutego br. wyłącznie 

w MaL CK:M MAG .ZYNIE NOWO LCI 

Lwów, Hal cka 15, tui. 85-559 = 


flanela biel żniana . 0'65 | prześcieradła kop. „ 6— 
flanela sport. iw pasy 0%v0 | kołdry satynowe . . 1325 
flanela gładka. . a 075 į; chusteczki e » e „ 025 
barchan tcykot . «e T10 | serwetki. . « « . U25 
sztruks głauki . . . 175 | prochówki »« a . . 025 
kocyki dziecęce . . 15w | poszewki. e e « . 240 
tweedy wełniane. . 1'10 | płótao prześcieradło: 
tweedy niciane . 08 we 14U em. szer.. 1'40 
szewiot na mund. . 225 | ręczniki kuchenae . 065 
szewiot na ubrania . 4 — ) ręczniki waflowe. „ 040 
sukno na ubrania firankowe z metra „ 060 
narciarskie . . - 350 | płótno. . . a a « 065 
georgeta diagonale zetir surowy . . . 060 
i panama wełniana 350 | perkalina kolorowa . 080 
kapy 1 obrusy. . . 350 | surówka. s... 0:72 
garnitur 6 osobowy. 10 -— | dymka na kalesony. 085 
obrusowe .„ . . . 250 | szyfun 80 cm.. . . 0% 
wsyp zółty i różowy 120 | madapolam 480 cm. . 15 
-piórno szare do robót popelina zefirowa . 125 
ręcznych . . . . (145 | ścierki. . „ . . « 060 
9w” UWAGA: TOWARY BAŁE ZA BEZCEN. "43m 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą: 


Z ruchu robotniczego 
we Lwowie | 


Komitel PPS dzielnicy Gródeckiej zwołał w u- 
biegły poniedziałek zgromadzenie dla omówienia 
czierdziestclecia PPS i znowu akluałnej obecnie 
sprawy brzeskiej. Zgromadzenie było nadzwy- 
czaj liczne. Zagaił je przewodniczący tow. Sło- 
niowski, podlaeśiając zasługi bylych więźniów 
brzeskich, nad którymi wisi obecnie widmo wię- 
zienia polskiego. Przy wymienianiu nazwisk tow. 
Liebermana i innych, zebrani urządzili zaslużo- 
nym naszym dzialaczom owację. 

Następnie tow. Żelaszkiewicz i tow. Danek w 
wyczerpujących słowach przedstawili historję 
PPS ze szczególnem uwzględnieniem pierwocin 
ruchu robolniczego na terenie lwowskim, Cjeka- 
we referaty weteranów robotniczego ruchu lwow- 
skiego wywołały wśród obecnych żywe zainte- 
resowania. š 

Zakończył zebranie tow. Skaiak, wzywając 0- 
becnych do masowego udzial w urządzanėj przez 
OKR akademji ku uczczeniu cølerdziestolecia 
PPS w dniu 26 luiego br. w sali Teatru Rozmai- 
tości. 


2 SALI SĄDOWEJ 


WYROK W PROCESIE PRZECIW 
18 CZŁONKOM UOW 
Wczoraj zapadł wyrok w procesie przed sądem 
przysięglych przeciw 18 czionkom UOW, mocą 
którego trzynastu oskarżonych skazanych zosta- 
ło na 1 do 5 lat więzienia, zaś pięciu uniewin- 
niono. 


GRZESZNA EWA 


Ewa Worożbyt, 21-letnia anaHaverka ze %si 
Hujcze, pow. rawskiego popelnila wielkie głup- 
stwo. Poprostu zaszła w ciążę i nawet nie wie- 
działa, gdzie szukać ojca swego przyszłego dziec- 
ka. Gdy matka dowiedziala się o wszystkiem, po- 
prostu wyrzucila grzeszną Ewę z domu. 

Co miała robić bezdomna, biedna dziewczyna? 

Włóczyła się po wsiach, od dobrych ludzi o- 
irzymując czasami posiłek i dach nad głową, gdy 
wreszcie miało przyjść rozwiązanie, udała się do 
szpilala w Sokalu. lam przyszło dziecko na świat, 
lecz po 14 dniach wypuszczono Ewę wraz z dziec- 
kiem ze szpitała. I poszła mloda matka z dzieciąt- 
kiem na ręku, skierowując swe kroki ku wsi ro- 
dzinnej. Szła pieszo, milami calemi, bo grosza na 
kolej nie miała. Szla, szla, nogi zaczęly jej odma- 
wiać posłuszeństwa, wreszcie usiadła w legie, któ- 
rędy jej droga prowadzila. 

Tam opanowały ją grzeszne myśli. Co zrobi 
z dzieckiem? Dokąd się uda? I wtedy w przystę- 
pie rozpaczy udusila swe dziecko i zakopala w le- 
sie. Sprawa wyszła na jaw przy sposobności po- 
stępowania opiekuńczego w Rawie Ruskiej. 

— Gdzie dziecko? — pytal sędzia. 

Ewa z początku opowiadała, że dziecko oddała 
na wychowanie, wreszcie przyciśnięta do muru 
przyznala się do wszysikiego. 

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze- 
wodnietwem so. Jagodzińskiego, odpowiadala Ewa 
Worożbyt za zbrodnię przeciw życiu. 


PO PIJANEMU WYBIL BLIŻŹNIEMU OKO 

Marjan Łobas odpowiadał wczoraj przed (rybu- 
naiem karnym za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała. 

Wedlug aktin osżarżenia Łobas napadł na An- 
drzeja Sawickiego i paskiem ze sprzączką uderzył 
go tak silnie w twarz, że wybił mu oko. 

Oskarżomy tlumaczy się tem, że w krytycznym 
momencie był zupełnie pijany i nie wiedział co 
robi. 


Niedola miejskich 
autobusów 


W roku 1928 wprowadzono we Lwowie auto- 
busy dla kcmupikacyjnego połączenia peryiecji 
z miasiem. kupiono wozy i uruchomiono kilka 
linij, nie pomyślano tyrko o uporządkowaniu 
dróg, po których te autobusy mają kursować. — 
Skutek był ten. że wozy puszczone po wertepach 
łamią resory, osie, wylaiują szyby, do tego sto- 
pnia, że z pięciu kursujących wozów conajmniej 
jeden stale jest w naprawie. 

Ceny za przejazd usianowiono takie, jakgdyby 
na peryierjach lwowskich mieszkali sami ma- 
gnaci. Skulek jest ten, że ludzie używają auto- 
busów tylko w największej polrzebie, dlaiego kur 
sują przewaćnie pusie. Do iego przyłącza się po- 
mysłowość dyr. Barwicza w prowadzeniu ruchu, 
która spowodowała dalszy spadek frekwencji. — 
W obecnym budżecie cały dochód z autobusów 
preliminuje się na 320 tysięcy złotych, a deficyt 
130 tysięcy zlotych. Ponieważ cyfry dochodu są 
opiymistyczne, niedobór w rzeczywistości okaże 
się jeszcze większy. Ponieważ prolekcyjne wzgię- 
dy wymagają dostarczenia posad, autobusy są 
też oapowieunio obciążone. Dość powiedzieć, że 
na pięć wozów jest aż 24 szoferów, przeważnie 
ludzi bez kwalifikacyj, ale z poparciem. dlatego 
każda napiawka musi być pizeprowadzuna w 
warszialach, bo „mechanicy* autobusowi o ta- 
kiej robocie nie mają wyobrażenia, Za taką go- 
spodarkę ma płacić publiczność wysokiemi ce- 
nami za jazdę. A ponieważ placić nie chce, aulo- 
busy dają niedobory i nie spełniają swego za- 
dania. 


RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 16 lutego 

11.40: Przeglad prasy. 11.50: Komunikat meteoroto- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komun:kat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filnarmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 1525: Lwowska giełda zbożowa. 15.30: (iramofon. 
16.00: „Polacy na Litwie i Litwini w Polsce“. 16.15: 
Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs śrdn:) z 
Warszawy. 16.40: „Księżacy Wielkopolscy”. — 17.00: 
Koncert 12-letniego pianisty. 17.15: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 17.28: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny. 
18.00: Muzyka lekka. 18.50: Feljeton literacki. 19.05: 
Rozmaitości. 19.20: Komunikat rolniczy. 19.30: Kwa- 
drans literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Oratorjum Haendla „Juda Machabeusz'. W prze- 
rwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.15—23.30: Muzyka taneczna. x 

Piatek, 17 lutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komutfkat mereðroro- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Lwowska giełda zbożowa. 15.30: Lwow- 
sk: kącik LOPP. 15.35: Odczyt z Warszawy. 15.50: 
Gramofon. 16.25: Zagadki muzyczne dla młodzieży. 
16.40: Odczyt narciarski. 17.00: Koncert reprezenta- 
cyjny orkiestry policji z Warszawy. 18.00: Muzyka 


DOLAROWKI _ 
i PREMIÓWKi” 


sprzedajemy z natychmlastowem prawem gry | 


GŁOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 259.600 
CIĄGNIENIE 1 MARCA. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy orygins!ny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Legjonow 33. Tel. 80-07. 


Okazicielowi n.niejszego ogłoszenia dajemy 5 % rabatu od oeny kupne 


a zw 
=  złoiych 
miesięcznie 


Zakład Tech. Dentystyczny 
W. EHRENKRANZA 


został przeniesiony 
z ulicy Bernste:na na unca SŁOWACKIEGO 2 
naprzeciw gł. poczty. 


lekka. 18.50: Komunikat dla narciarzy. 19.00: „Roztno” 
wa z młodymi i starszymi”. 19.15: Rozma;tości. 19.30: 
„Wystawa w Chicago w roku bieżącym . 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Fogadanka muzyczna z Warszawy. 
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej 
W przerwie: Felieton literacki: „Jak czytać Norwida'* 
22,40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do dzien- 
nika radiowego. 23.60—24.00: „Gdy wszyscy tańczą” 
(reportaż muzyczny). 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE CZŁONKÓW OKRĘGOWEGO KOMITE- 
TU RObUTNICZEGO PPS WE LWOWIE odbędzie się 
w piątek 17 bm. o godzinie 630 wieczorem w lokalu 
OKR FPS (ul. Rutowskiego 23, II piętro). Na porządku 
dziennym: 1) referat organizacyjny; 2) wybór ośmin 
delegatów na konferencję obwodową; 3) wnioski i in- 
terpeiacie. Obecność wszystkich członków OKR obo- 
wiązkowa. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
Ogólne zebranie członków we czwartek 16 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem (sala: Zielona 7). — Na porządku 
dziennym Sprawy organizacyjne. 

WALNE ZGROMADZENIE „Zgromadzenia Towarzy* 
szy, Stowarzyszenia przemysłowego Murarzy, Cieśli, 
Kamieniarzy, Studniarzy, Terrakocistów, Sztukatorów 
i Rzeźbiarzy w kamieniu we Lwowie“ odbędzie się 
we czwartek 23 bm. o godzmie 10 przedpołudniem w 
sali przy ulicy Cłowej Nr. 6 z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Zabezpieczenie ma- 
jątku stowarzyszenia; 3) Zmiana Statutu i uzgodniee 
nie go z nową ustawą; 4) Wybór zarządu i innych 
władz stowarzyszemia; 5) Wnioski. Na wypadek braku 
kompletu następne walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym i w tym samym lokalu odbędzie 
się o godzinie LI przedpołudniem. 

Roman Seńków 
p. o. przewodniczącego 
zast. przew. 

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po- 
siedzenie komitetu wykonawczego odbędzie się w so” 
botę 18 bm. o godzinie 1930. 

ZNMS. W piątek o godzinie 19 zebranie członków 
wraz z referatem i dyskusją. Goście mile widziani, Lo- 
kal Związku: ul. Sykstuska 21, ll piętro. 

WALNE ZGRCMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
„PRACA“ odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo- 
łudniu w sali własnej (Rynek 8, I piętro) z następują” 
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Odczyta- 
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Sprawozdanie kasowe za rok 1931; 5) Sprawozdatie 
komisji rewizyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum ustępie 
jącemu zarządowi; 8) wnioski. Każdy członek winien 
przynieść ze sobą leg'tymację czionkowską, Prawo do 
głosowania mają tylko ci członkowie, którzy mają 
wpłacone wkładki za rok 1932. W razie braku komple“ 
tu następne walne zgromadzenie odbędzie się o godzię 
nie 4 popołudniu z tym samym porządk'em dziennym, 
bez względu na ilość obecnych, a uchwały będą pra- 
womocne. 


REPERTUAR KIN 


ADRIA: „Dom Nr. 13“. 

APOLLO: „Romer i Julcia — spółka z ogr. odp, . 

ATLANTIC: Bezdomni”. 

CASINO: „Czemp” (Wallace Berry). 

CHIMERA: „Teodozja Sewastopol“. 

GRAŻYNA: „Pieśń nocy“ (Kiepura). 

KOPERNIK: „Rasputin”. 

MARYSIENKA: „Rasputin“. 

MIRAŻ: „Moskwa bez maskī“. 

OAZA: „Ognisko” i rewia. 

PALACE: „l0 procent dla mnie“. 

PAN: „Zungu“. 

PASAŻ: „Czterech uciekinierów" 

PROMIEŃ: „C. k. feldmarszalek”. 

RAJ: „Afera pułkownika Redia“. 

STYŁOWY: „Wesoły porucznik* i 
świerszcz”. 

ŚWIT: „Afera pułkownika Redla“. 

UCIECHA: „Podniebny romans“. 


LWOWSKICH 


(Tom Mix). 


rewia „Wesoły 


szzczoososococo<Se 
Pierze i puch, włosień na materace 
(Rosshaar) Zazzej uamę marsżą witały 


meblowe, trawę morską, wkłady 
druciane do ióżek sprzedaje najtaniej 


Frankei i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25 


(w podwórzu). Telefon 86-38. 
M EO TRADED III) 
T a y Ww a r y ST V a y w w Y Y w w 


B. naczelny iekarz Sanatorjum Locwa 
we wiedniu 


Dr ALBIN 


ordynuje od 3—5, Lwów, ul. Jagi+liońska 8, It. p. 
leczy zastarźałego raka bez operacji: 


PEZET "NE TEZY TFT TOCZY KE DCZE R 


"7, Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


